ZTIANDAR 


Warszawa, sobota 13 października 1951 r. 


Nr 244 (452) B 


Cena 15 gr 


Depesze uczestników akademii 


Dnia Wojska Polskiego 


7 okaz 


do Generalissimusa Stalina 
i Prezydenta Bieruta 


Generalissimus Józef Stalin 


Zebrani na Akademii z okazj! 
Dnia Wojska Polskiego przed- 
ftawiciele ludności Warszawy 
eraz przedstawiciele Sił Zbroj- 
mych Rzeczypospolitej ślą Wam 
— Wodzowi wyzwolonych na- 
rodów, Chorążemu światowego 
©bozu pokoju — serdeczne i go- 
rące słowa pozdrowienia, głę- 
bokiej czci i przywiazania. 

W ten dzień uroczysty, po- 
$świecony Polskim Silom Zbroj- 
mym. naród polski ze szczególną 
wdzięcznością wspomina pomoc 


Rządu Radzieckiego i Waszą 
osobistą troskę, dzięki którci 
na bratniej ziemi radzieckiej 


powstały w okresie naszej nie- 
woli narodowej dywizje polskie. 
u boku hohaterskiej 
Radzieckiej e wolność 
Polski. Naród polski dumny 
jest, że do historii polskich walk 
wvzwoleńczych najpiękniejsze 
stronice wpisane zostały przez 


Wojsko Polskie. walczące pod 
Waszym naczelnym  dowódz- 
twem przeciwko hitlerowskim 
wrogom Polski. wrogom całej 
ludzkości. 

Dzięki rozgromieniu  hitle- 
ryzmu przez Armię Radziecką, 
kierowaną Waszym geniuszem. 
dzięki pomocy Rządu Radziec- 
kiego i Waszej osobistej, naród 
polski uzyskał możność budo- 
wania swego wolnego i szczęśli- 
wego życia i dzisiaj twórczą 
pracą wznosi fundamenty socia- 
lizmu. Na straży pokojowego 
trudu narodu polskiego, na stra- 


ży niepodległości naszej Ojczy- 
zny, przeciw knowaniomn impc- 
rialistów amerykańskich i ich 
neohitlerowskich wasali, stoi 


Wojsko Polskie, związane wie- 
czystym _braterstwem broni 
i braterstwem idei z niezwy- 
ciężoną Armią Radziecką. 
Omierając się na przedującej 


Moskwa — Rreml 


stalinowskiej nauce wojennej, 
ucząc sie na niedoścignionych 
wzorach Armii Radzieckiej. 


Wojsko Polskie niczachwianie | 


stoi u boku armii 
Kraju Rad, na straży pokoju. 


Zapewniamy Was, że naród 
polski wierny przyjaźni i soju- 
szowi z narodami ZSRR — nie 
ustanie w pracy nad pomnaża- 
niem sił obozu pokoju w imię 
powstrzymania imperialistycz- 
nej agresji i zabezpieczenia wol- 
ności narodów. 


wielkiego | 


Niech żyje przyjażń narodu 


polskiego i narodów Związku 


Radzieckiego! 

Niech żyje braterstwo broni 
Wojska Polskiego i Armii Ra- 
dzieckiej! 

Niech żyje Chorąży świntn- 
wego pokoju, wódz postępowej 
ludzkości — Wielki Stalin! 


Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut 
Warszawa — Belweder 


Włczestnicy uroczystej Akade- 
mii poświęconej Dniu Wojska 
Polskiegn, robotnicy, przedsta- 
wiciele inteligencji pracującej, 
żołnierze Ludowego Wojska 
Polskiego, ucząca się młodzież, 
ślą Wam, niestrudzonemu bu- 
downiczemu Polski Ludowej, 
wielkiemu bojownikowi o pokój 
— wyrazy głębokiej czci i od- 
dania. 


Pod Waszą Ojcowską opieką 
rosło i krzepło Ludowe Wojsko 
Polskie, którego ósmą rocznicę 
ebchodzimy dziś uroczyście. 


Partia nasza i Wy osobiście, 
Towarzyszu Prezydencie, uczy- 
eie żołnicrzy Wojska Polskicgo i 
ealy naród wiernej służby i 
sfiarnej pracy dla dobra Polski 


Ludowej, w ohronie pokoju. 
któremu zagraża amerykański 
imnerializm. 


Pod przewodem Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej, 
pod Waszym osobistym kierow- 
nictwem, naród polski buduje 
swą piękną Ojczyznę, przezwy- 
ciężźając wszystkie przeszkody i 
trudności. 


Na straży pokojowej pracy 
narodu polskiego stoi Wojsko 
Polskie, wierna i czujna straż 
naszej niepodległości i naszych 
granie na Odrze i Nysie. 

Pod Waszym Najwyższym 
Zwierzchnictwem Wojsko Pol- 
skie, dowodzone przez Marszał- 
ka Polski Konstantego R^- 
st swą zdolność bojową. - s 
pewniamy Was, że nie usta- 
niemy w pracy, w trudzie 
szkaleniowym i wiernej służbie, 
w imię pokojowej pracy i szczę- 


kossowskiego nieustannie podno- 


W dniu Wojska Polskiego za- 


ścia naszej ukochanej Ojczy- 
zny, Polski Ludowej. 

U boku bohaterskich narodów 
Związku Radzieckiego, razem ze 
wszystkimi bojownikami poste- 
pu na świecie. którym przewo- 
dzi Wielki Stalin, pracować 
walczyć będziemy © pokój, 
realizując Plan 6-łetni, budując 
fundamenty socjalizmu w Pol- 
sce. 

Niech żyje i rozkwita nasza 
Ojczyzna — Polska Ludowa! 

Niech żyje Ludowe Wojsko 
Polskie, niezłomna straż poko- 
ju, niepodległości i budowni- 
ctwa socjalistycznego naszej 
Q,czyzny! 

Niceh żyje Prezydent Rzeczy- 
pospolitej Polskiej Bolesław 
Bierut! 

Niech żyje wódz obozu poko- 
ju i postępowej ludzkości Józef 
Stalin! 


Słowa towarzysza Stalina 
napawają nas niezłomną nadzieją 


w Zwycięsiwo naszej słusznej 


Fa stolic różnych krajów napływają w dalszym ciągn wia- 


domości o potężnym wrażenin, 


jakie wywołały tam odpowiedzi 


Generalissimnsa STALINA na pytania korespondenta dziennika 
„PRAWDA“ w sprawie broni atomowej. š 


CZECHOSŁOWACJA 
Dziennik „Rude Pravo“ pisze: 
Oświadczenie towarzysza Sta- 

Hna dodaje wszystkim miłują- 
eym pokój ludziom bodźca w 
ich walce o zakaz wszystkich 
rodzajów broni atomowej i © 
zachowanie pokoju. Dziś ludz- 
kość jeszcze wyraźniej zdaje 
sabie sprawę z niezmierzonej 
potęgi Związku Radzieckiego, 
radzieckiej nauki i radzieckiej 
techniki. Budując komunizm. 
Związek Radziecki otwiera 
przed całą ludzkością wspaniałe 
perspektywy  szcześliwej przy- 
szłości. Narody potegują swą 
walkę przeciwko groźbie no- 
wej wojny, walkę o zawarcie 
paktu pokoju. 


RUMUNIA 


„Romania Libera“ 
list -rektora poli- 


Dziennik 
zamieszcza 
techniki 
fana Venkowa, który pisze: 

Slowa towarzysza Stalina na- 
pawają nas niezłomną nadzie- 


bukareszteńskiej Ste- | 


ją w zwycięstwo naszej słusz- 
nej sprawy i dodają nam ne- 
wych sił dla naszej twórczej 
pracy. Jesteśmy bezgranicznie 
wdzięczni uczonym radzieckim 
za ich  esiągnięcia, które za- 
pewnią zwyciestwo pokoju. 


KOREA 
Dziennik koreański „Nodon 
Sinmun“ pisze w artykule 
wstępnym: 


Minął już czas, gdy Stany 
Zjednoczone posiadały monopol 
w dziedzinie produkcji bomby 
atomowej i gdy groziły innym 
krajom użyciem bomby atomo- 
wej oraz marzyły o pozbawie- 
niu innych narodów niezależ- 
ności. Jeżeli Stany Zjednoczo- 
ne pragną pokoju, to powinny 
zgodzić się na ustanowienie 
kontroli nad produkcją energii 
atomowej i na ogłoszenie za- 


kazu wszelkich rodzajów broni 
atomowej. 

Fakt posiadania bomby ato- 
| mowej przez Związek Radziec- 
'ki zadaje potężny 


cios atomo- 


Sprawy 


wej dyplomacji 
naczonych. związek Radziecki 
dowiódł raz jeszcze, że dokła- 
da wszelkich starań, aby zde- 


maskować zbrodnicze zakusy 
podżegaczy wojennych i aby 
utrwalić pokój. 
IRAN 

Agencja TASS donosi z Te- 
heranu, że dzienniki „Dad*, 
„Keichan* i „Besue Aiande“ 
zamieściły pełny tekst odpo- 


wiedzi Józefa Stalina na pyta- 
nia korespondenta „Prawdy“ 
na temat broni atomowej, 

Dziennik „Besue Aiande" pisze 
w artykule wstępnym: 

500 milionów ludzi, którzy 
podpisali apel sztokholmski, do- 
magający się zakazu broni ato- 
mowej, widzą w oświadczeniu 
Stalina wyraz swych  pokojo- 
wych dążeń. Słowa Józefa Sta- 
lina wzmocniły jeszcze bardziej 
przekonanie miłujących pokój 
narodów, że obóz pokoju, na 
czele którego stoi wielki Zwią- 
zek Radziecki potrafi udarem- 
nić wszystkie zbrodnicze zaku - 
sy podzegaczy wojennych i in- 
spiratorów znienawidzonej przez 


| cata ludkość dyplomacji ato- 


mowej. 


Na zaproszenie Centralnego Wojskowego Klubu Sportowego przybyła we środę do Warszawy | 
Teprezentacja pięściarska i drużyna piłki nożnej Armii Czechosłowackiej, które rozegrają towa- 
Tiyskie spotkania z CWKS-em podczas uroczystości Dnia Wojska Polskiego. Na zdjęciu go- 
Ście czechosłowaccy w chwilę po opuszczeniu pociągu. 


* 
i 


Foto , Szlandar Młodych“ 


W. Zarzycki 


r 


Stanów Zjeđ- i 


de Narodową. 


Ludowe Wojsko Polskie 


- na straży Ojczyzny 


Uroczysta akademia z okazji 


Z okazii Dnia Wojska Polskiego odbyła się 11 bra. w Teatrze Polskim w Warszawie uroczysta akademia, zorganizowana przez Stołeczna Ras 


poczet sztandarowy okrytej chwałą. I Dywizji Kościuszkowskiej. 

Na akademię przybyli członkowie Biura Politycznego KC PZPR, członkowie Rady Państwa i Rządu z Premierem Józefem Cyrankiewiczem na 
czele, przedstawiciele Wojska Polskiego, stronnictw politycznych, organizacji społecznych, świata nauki i kultury, przedownicy pracy oraz liczni 
przedstawiciele społeczeństwa stolicy. 


Na akademii obecni byli atta- 
c és wojskowi akredytowani w 
Warszawie. 

Przewodniczył akademii Jerzy 


Albrecht — przewodniczący Pre | 


zydium Stoł. Rady Narodowej. 

W Prezydium Akademii zaje- 
li miejsca: członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR: wice- 
premier Zawadzki, Minister O- 


brony Narodowej Marszałek 
Połeki Konstanty Rokossowski, 
min. Berman, członek Rady 


ranstwa, przewodniczący Związ 


| ku Bojowników o Wolność i De- 
| mokrację 


Jóźwiak — Witold, 
sekretarz KC PZPR Ochab 
i prezes LPŻ min. Matuszew- 
ski, oraz: członek Rady Pań- 
stwa, prezes CKSD Barci- 
kowski, zastępca attachć woj- 
skowcgo ZSRR pik. 
szef Sztabu 


wiceminister Obrony Narodowej 
gen. Korezye, szef Głównego 
Zarządu Politycznego W.P., wi- 
ceminister Obrony Narodowej 
Naszkowski, zastępca przewod- 
niczącego PKPG Jaroszewicz, 
przewodniczący CRZZ  Rłesie- 
wicz, prezes ZSCh, sekretarz 
NKW ZSL Ozga-Michalski, prze 
wodniczący ZMP Matwin, prze- 
wodnicząca LK Musiałowa, pre- 
zes Związku Literatów Polskich 
Kruczkowski, sekretarz KW 
PZPR Wicha, matka bohatera 
I Dywizji, poległego pod Leni- 
no, ob. Kalinowska. 


Otwierając w imieniu Prezy- 
dium Stołecznei Rady Narodo- 
wej uroczystą akademię. prze- 
wodniczący Stołecznej Rady Na 


Gierko. | rodowej Jerzy Albrecht wita 
Generalnego W.P., | serdecznie zgromadzonych. 
R 
j 
Yari owel 


Sżeregowcy |! Marynarze! Podoficerowie i Oficerowie! Genera- 


łowie ji Admirałowie! 


Dzień 12 października, rocznicę historycznej bitwy pod Lenina, 
obchodzimy wraz z całym narodem jako Dzień Wojska Polskiego. 

Zrodzone w ogniu walki z hitlerowskim najeżdźcą, zahartowane 
w bojach u boku niezwyciężonej Armii Radzieckiej, na wspania- 
łym szlaku zwycięstw od Lenino do Berlina, Siły Zbrojne Polski 
laidowej nieugięcie stoją na straży pokojowej, twórczej pracy 
narodu polskiego budującego socjalizm, na straży naszych gra- 
niec na Odrze i Nysie, na straży wolności i niepodległości naszej 


Ojczyzny. 


W obliezu zbrodniczych knowań amerrkańskich prdżegaozy wo- 
jennych, którzy wskrzeszają Wehrmacht hitlerowski i militaryzm 


japoński, 
podiegłość Polski 


przygotowują nową awanturę wojenną i godzą w nie- 
Ludowej żnłnierz polski wyteżoną pracą szko- 


jeniową wzmacnia siłę i zdolność bojową Wojska. 

Letni okres szkolenia przyczynił się do dalszego podniesienia 
poziomu wyszkolenia wojskowego i świadomości politycznej żoł- 
nierzy, do spotęgowania patriotycznego ducha ludowego Wojska 


i gotowości do obrony ukochanej naszej Ojczyzny, 


dowej. 


Polski Lu- 


Dzień Wojska Polskiego jest manifestacją bezgranicznej wier- 


ności i oddania naszego Wolska 


narodowi, władzy ludowej, Prze- 


wodniezce narodu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Naj- 
wyższemu Zwierzchnikowi Sił Zbrojnych, Prezydentowi Bolesła- 


wowi Bierutowi. 


Szeregowcy i Marynarze! Podoficerowie i Oficerowie! Genera- 


lowie i Admirałowie! 


W imieniu własnym | z polecenia Rządu pozdrawiam Was 


w Dniu Wojska Polskiego oraz 


rozkazuje 


Oddać w naszej stolicy — Warszawie 


w dniu 12 października. 


20 salw artyleryjskich 


Niech żyje Wojsko Polskie —— wierna straż pokoju 1 nienarusza]- 


ności naszych granic na Odrze i 


Nysie! 


Niech żyje Najwyższy Zwierzchnik Sił Zbrojnych, Prezydent 


Rzeczypospolitej Bolesław Bierut! 


Niech żyje Chorąży światowego pokoji, pogromca faszysmu. 
wódz wyzwolonych narodów, Generalissimus Józef Stalin! 


Minister Obrony Narodowej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKRI 


Marszałek Polski 


Nieugięcie stać hędziemy 


na strazy 


pokojowej 


pracy naszego narodu 


Meldunek złożony przez oficera Kamińskiego 
na akademii z okazji Dnia Wojska 


Melduje kierownictwu Rzą- 
du i Partii i ludowi Warsza- 
wy, że w roku szkoleniowym 
1950/51 pierwsza Warszawska 
Dywizja Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki, jak i wszystkie od- 
działy wojska uzyskały dobre 
wyniki w  wyszkoleniu bojo- 
wym i politycznym. 


Opierając się na stalinow- 
skiej, nowej wojennej nauce 
zwyciężania, opierając się na 
doświadczeniach bratniej Armii 
Radzieckiej i doświadczeniach 
naszego wojska, wykonując roz 
kaz Ministra Obrony Naroda- 
wej opanowaliśmy jeszcze le- 
piej naszą wspaniałą broń, 


Generałowie i 


wzmacniając przez to siłę i ge- 
towość bojową naszego wojska. 
My, żołnierze, kontynuujemy 
piękne tradycje naszych boha- 
terów spod Lenino. Na ich 
przykładach uczymy się pło- 
miennego patriotyzmu 1 ofiarnej 
służby dla dobra naszej Oj- 
czyzny Ludowej. Czerpiemy na- 
tchnienie w naszym żołnierskim 
trudzie z bogatych, postępowych 
tradycji narodu polskiego. 
Uczynimy wszystko, by xa- 
bezpieczyć rozkwit i szczęśliwe 
budownictwo naszej Ojczyzny i 
nieugięcie stać będziemy na 
straży pokojowej pracy naszego 
narodu. na straży niepodległoś- 
ci naszej ukochanej Ojczyzny. 


oficerowie WP 


udekorowani medalem 
„Siły Zbrojne w Służbie Ojczyzny” 


11 bm. w związku z Dniem 
Wojska Polskiego Minister O- 
brony Narodowej Marszałek. 
Polski Konstanty Rokossowski 
udekorował w imieniu Prezy- 
denta RP Bolesława Bieruta 
medalem „Siły Zbrojne w Służ- 
bie Ojczyzny* grupę generałów 
i starszych oficerów Wojska 
Polskiego z Szefem Sztabu Ge- 
neralnego WP wiceministrem 


Obrony Narodowej gen. broni 
W. Korczycem i Szefem Głów- 
nego Zarządu Politycznego WP 


wiceministrem Obrony Narodo- | 


wej gen. bryg. M. Naszkowskim 
na czele. 

Dekoracje medalem „Siły 
Zbrojne w Służbie“ Ojczyzny” 
generałów, oficerów i podofice- 
rów odbyły się również w jed- 
nostkach wojskowych, 


sztandarami 


„Nasze Ludowe Wojsko Pol- 
skie stwierdza Jerzy Al- 
brecht — wyrosło z niezwycię- 
żonej idei sojuszu i braterstwa 
narodu polskiego z narodami 
Wielkiego Związku Radzieckie- 
go i jest żywym świadectwem 
braterstwa i ofiarnej pomocy 
ZSRR dla naszego narodu. 


Ludowe Wojsko Polskie od 
kolebki wiedzione jest myślą 


i idedlogią Partii klasy robotni- 


czej, tą ideologią, pod której 
masy pracujące 
Polski walczyły z hitlerowskim 
najazdem a dziś prowadzą zwy 
cięski bój o budownictwo socja- 
listyczne w naszym kraju“. 


W imieniu Prezydium Rady 
Narodowej i mas pracujących 
stolicy Jerzy Albrecht wyraża 
najlepsze życzenia nowych suk- 


: nister Obrony 


cesów w  wyszkoleniu bojo-! zgromadzonych. 


wym i politycznym żołnierzom 
i oficerom wszystkich jedno- 
stek i formacji naszego Ludo- 
wego Wojska Polskiego i prze- | 
kazuje im gorące uczucia mi-! 
łości i prźywiązania. 

Wszyscy wstają — rozłegają 
się burzliwe oklaski i okrzyki 
na cześć  Generalissimusa Jó- 
zefa Stalina, Prezydenta RP Bo- 
lesława Bieruta i Marszałka 


|Polski Konstantego Rokossow- 
| skiego. 

Głos zabiera szef Głównego 
Zarządu Politycznego Wicemi- 


Narodowej gen 
bryg. Marian Naszkowski. 
(Streszczenie przemówienia po-. 
dajemy oddzielnie). 
„Stalin Bierut 
kossowski" — długo rozbrzmie- 
wają entuzjastyczne okrzyki. 


— —  Ro-, 


Przemówienie generała Mariana 


Gdy w 8-mą rocznicę histo- 
rycznej bitwy pod Lenino, w 


8-mą rocznicę narodzin Ludo- | 
| wego Wojska Polskiego spoglą- 


damy wstecz na przehytą dro- 
ze, gdy wspominamy wszystkie 
zwycięstwa odniesione zarów- 


ine na froncie walki z faszyz- 
mem hitlerowskim, jak na fron- 


cie pokojowego budownietwa, 
możemy stwierdzić z dumą. 
obóz polskiej rewolucji wyko- 
nał testament poległych pod 
Lenino, że Polska wolna, siina, 
z granicami na Odrze i Nysie, 
idąca niezłomnie ku świattym 
dniom socjalizmu, Polska. o któ- 
rej marzył żołnierz 1 Dywizji 
i partyzant AL, ziściła się. 
Jednakże droga, którą prze- 
byliśmy od owych jesiennych 
dni 1943 r. — podkreślił mówca 
— i którą kroczymy śmiało na- 
przód, nie jest ani łatwa, ani u- 
siana różami. Jest to draga u- 
porczywej, ustawicznej walki z 
ciemnymi siłami reakcji rodzi- 
mej i zagranicznej. Walki o nie- 
podległość Połski, o jej utrwa- 
lenie, o utrwalenie ustroju demo 
kracji ludowej, o jego rozwój ku 
socjalizmowi, walki, w której 


poważny wkład posiada chwałą | 


bojową owiane Ludowe Wojsko 
Polskie, Wyrosło ono z dwóch 
organizmów zbrojnych — I Ar- 
mii Polskiej zrodzonej na brat- 
niej ziemi radzieckiej i z par- 


tyvzanckiecj Armii Ludowej, z 
organizmów, których korzenie 
ideologiczne były wspólne. U 


podstaw obu arganizmów leża- 
ła rewolucyjna, lewicowa orien- 
tacja polityczna, orientacja na 
zwycięstwo Związku Radziec- 
kiego i na ujęcie władzy w Pol- 
sce przez łud pracujący z klasą 
robotniczą na czele w oparciu 
o tn zwycięstwo. 

Wyrosłe na takim gruncie 
ideologicznym  Woisko Polskie 


jest od swego zarania wojskiem | 


nowego typu. jakościowo od- 


/'miennvm od starej. przedwrześ- 


ńiowcj armii polskiej, armii 
która stanowiła posłuszne na- 
rzędzie w rękach rządzącej kli- 
ki faszystowskiej. 
IDEOLOGIA 
ROŚCIUSZKOWCÓW 
T[TKWIŁA GŁĘBOKO 
KORZENIAMI 
W PRZESZŁOŚCI NARODU 


Zrodzona ma ziemi radziec- 
kiej 1 Dywizja im. Tadeusza 
Kościuszki powstała w heroicz- 
nej atmosferze Wielkiej Wojny 
Narodowej Związku Radziec- 
kiego, kształtowała swe oblicze 
pod wpływem ideologicznym 
wiełkiej Partii Lenina - Stalina, 
pod wpływem WKP(b), rosła 
pod troskliwą ojcowską opieką 
towarzysza Stalina. Komuniści 
połscy Hilary Minc, Aleksander 
Zawadzki, Roman Zambrowski, 
Edward Ochab, Zygmunt Mo- 


W prz 


że | 


dzelewski i wielu innych, za- 
hartowani w KPP-skiej szkole 
wałki klasowej. z oddaniem i 
entuzjazmem wykuwali rewo- 
lucyjną świadomość żołnierza. 
Uczyli go płomiennej miłości 
ojczyzny, wskazując. że ojczyz- i 
na fo nie garstka kapitalistów | 
i ebszarników. lecz lud pracu- 
jący, i że jedvnie on. pod kie- 
rownictwem klasy robotniczej. 
może wywalczyć ojczyznę 


prawdziwie wolną. Uczyli żoł- 
nierza naszego głębokiego inter- 
nacjonalizmu, uczyli miłości do 
państwa socjalizmu. 

Ideologia, którą zaszczepialiś- 
my naszym  Kościuszkowcom 
tkwiła gięboko korzeniami 
w przeszłości naszego naro- 
du, była przedlnżeniem  te-; 
go nurtu, który na przestrzeni 
wicków wyrażał się w 
nciemiężonych klas a wxyzwale- | 
niec. o postęp społeczny, który 
przejawiał się w polskiej Re- 
formacji. w postępowych dą- 
żeniach Oświecenia, w walce 
narodowo - wyzwoleńczej wie- 
ku XIX, w działalności wiel- 
kich poetów rewolucjonistów 
Mickiewicza i Słowackiego i 
który znalazi najpełniejszy swój 
wyraz w bohaterskiej epopei 
walk proletariatu 


Lewicy i KPP. 

Właśnie mr. ruch rewolnevj- 
ny, i tylko my. w dobie obec- 
nej, w dobie gnicia i rozkładu. 
światowego svstemu kapitali- 
styvcznego, reprezentujemy 
kontynuujemy wszystko 
szlachetne i wielkie w historii: 
narodu. 


i 


walee | topie, brutalne deptanie suwe- 


| wvdrzonych 


na straży budownictwa socjalistycznego 


Dnia Wojska Polskiego 


Scenę teatru zdobiły portrety Generalissimusa Józefa Stalina, Prezydenta R.P. Bolesława Bieruta i Ministra Obrony Narodowej Marszałka Pol- 
ski Konstantego Rokossowskiego. 
Wśród flag narodowych Polski i ZSRR, symbolizujących braterstwo broni niezwyciężonej Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego, 


zajął miejsce 


gdy gen. Nas- 
kowski kończy swe przemówie- 
nie. 

Oficer Kamiński melduje, %e 
I Dywizja Warszawska i wszy- 
stkie oddziały Wojska Polskie= 
go ukończyły szkolenie bojowe 
i polityczne z wynikiem do- 
brym. Zrywa się nowa burza 
okłasków. 

Po odczytaniu depesz do Cho- 
rążego Obozu Pokoju JÓ- 
ZEFA STALINA i Prezydenta 
BOLESŁAWA "BIERUTA zry- 
wają się nieustające owacje na 
cześć wieczystej przyjażni na- 
rodu polskiego z narodami ra- 


: dzieckimi. 


Widowisko pt. „Teda dro- 
ga“ pióra Gruszczyńskicgo | 


'Korceliczo zakończyło uroczy- 


stą akademię. 


Naszkowskiego 


rzem kraju socjalistycznego by- 
ła od samego swego zarania ar= 
mia Andersa.Śmiertelna niena- 
wiść do postępu. do Związku 
Radzieckiego, zwierzęcy strach 
przed utratą swych, klasowych 
przywilejów był motorem dzia- 
tania reakcji podobnie jak strach 
przed rewolucją określał kieru- 
nek polityki piłsudczyzny w 
Polsce przedwrześniowej. Lecz 
działanie to skierowane na 7A- 
trzymanie postepu społecznego 
hyło równocześnie działaniem 
anitynarodowym. zdradą własne- 
go narodu. 


HISTORIA PRZEKREŚLIŁA 
PLANY IMPERIALISTOW 


Bezceremonialne rzady 
bankierów 


roz- 
Wall 


i Sireet w zmarshallizowanej Eu- 


| wienie ich gospodarki, 


renności 
Francja, 


takich jak 
Belgia, dła- 
wyzna- 
czenie im żałosnej, upokarza- 
jacej roli satelitów imperializ- 
mu amerykańskiego. wreszcie 
nieszczęsny los Jugosławii wv- 
danej na łup  imperialistów 
przez zdradziecką szajkę titow- 


krajów 
Włochy. 


: ców — oto odstraszające. ponu- 


| 


polskiego o| 
i wyzwolenie narodowe i społecz- 


nc. w pięknych kartach i bo- 
 haterskich postaciach działacz 
I Prełctariatu, SPKPIL, 


PPS- | 


re przykłady tego co niosla Pol- 
sce realizacja planów Borów 
Komorowskich i Andersów. Ta- 
tarów i Kopańskich. Mikołaj- 
czyków i Sosnkowskich. 

Lecz historia przekreśliła te 
| plany, Bohaterski wysiłek żni- 
nierza radzieckiego i kroczą- 


| cego u jego baku żołnierza pol- 


| 
| 
1 


i ryezną obalenia raz na 


BURŻUAZJA ZDRADZAŁA | 


NARÓD 


Burżuazja polska nie prowa- 
dziła rzeczywistej walki z oku- 
pantem hiflerowskim. 


lecz czę- : 


sto kolaborowała z nim jakoze. 


swym klasowym pobratymceni. 
pochłonieta jednym celem 
niedopuszczenia do władzy kla- 
sv robotniczej po wyzwoleniu 
kraju od hitlerowców, Burżua - 
zja tworzyła swoje organizmy 
zbrojne do walki z własnym lu- 
dem, do walki z wyzwolicielką 
ludów z jarzma obcego i rodzi- 
mego, Armią Radziecką. Takim 
tworem do walki o restytuowa- 
nie władzy kapitalistów i ob-. 
szarników w Polsce była w in- 
tencjach jej organizatorów i 
kierowników į w ich praktyce 
Armia Krajowa. 

Prowokacją antyradziecką e- 
migracyjnego rządu londyńskie- 
go za cichym poparciem je- 
go mocodawców — Churchil- 
lów, dywersją obliczoną na nie- 
dopuszczenie do wspólnej wal 
ki żołnierza polskiego z żołnie- 


czę E po raz pierwszy 


Związku 
faszyzmem 
w 
szapsę histo- 
zaw- 


skiego, zwyciestwo 
Radzieckiego nad 


naszych dziejach 


sze klasy wyzyskiwaczy. 

Partia nasza nie zmarnowała 
owoców zwyciestwa Armij Ra- 
dzieckiej, gdyż kieruje się w 
swej walce niezawodna busolą 
marksizmu - leninizmu. gdyż o- 


piera się na doświadczeniach 
WKP(b). 

Nasze ludowe Wojsko Poal- 
skie, wierne dziecię narodu 
polskiego. stoi nieugiecie na 
straży naszego budownictwa 


socjalisivcznego. na straży na- 
szych granic na Odrze i Nysie. 
Wraz 7 całym narodem. wraz 
z całym obozem pokoju głebo- 
ko pragniemy pokoju. strzeże- 
my pokoju, walczymy o pokój. 
Jednakże  srodze pomylą się 
bezczelni agresorzy imperiali- 
styczni. jeśli naszą świętą 
wolę pokoju zechcą rozumieć 
jako naszą słabość. 

Właśnie dlatego. że pokój po- 
trzebny jest nam jak powietrze 
dla realizacji naszych wspania= 
łych planów budownictwa sn- 
cjalistycznego, nie możemy I 
nie chcemy być bezbronni. Je- 


(Dokończenie na str. 4) 


eddzień Swięta Odrodzonego Wojska Polskiego 


UROCZYSTE POCHOD 


na 


(Obsługa własna) 


ulicach: Warsza 


wy 


w przeddzień Święta Odrodzonego Wojska Polskiego wieczorem ulicami Warszawy prze- 


ciągnęły uroczyste pochody. Za oddziałami wojska 
Mieszkańcy 


sztarmówki i pochodnie. 


Stolicy 


podążała warszawska 
entuzjastycznie witali 


młodzież niosące 
maszerujących, da- 


jąc dowód swych gorących uczuć, jakie żywią dla Ludowego Wojska Polskiego. 


W WARSZAWIE pochód przeszedł 
Płac Zwycięstwa, Krakowskie Przedmieście, Nowy Świat, Plac Trzech Krzyży. AL. 


ulicami: Puławską, 


Marszałkowską. 


Królewską. przez 
Stalina. 


Na PRADZE: pochód wyruszył sprzed gmachu Zakładów im. 22 Lipca i przeszedł ulicami: 
Targową, Wileńską, Szwedzką, Strzelecką, Kononpacką i 11 Listopada. 


Ulica Puławska... Łopocą w 
górze czerwone i białoczerwo- 
ne sżturmówki.. Zapalają się 
pochodnie... Formuje się długi 
szereg. Otwiera go czwórka 
młodych zetempówęk w czer- 
wonych krawatach. Za nimi 
ustawia się młodzież robotnicza 
i szkolna z dzielnic: Śródmie- 
ścia i Mokotowa. 


Czekają z niecierpliwością. 
Wtem  rozlegają się dźwięki 
marsza. Po chwili przybywa 


orkiestra wojskowa. Za nią ma- 
szeruje oddział żołnierzy. 
Dziarska melodia woiskowe- 
go marsza przerywana jest 
spontanicznymi okrzykami: Sta- 
iin — Bierut — Rokossowski. 
To młodzież i zebrani licznie 
warszawiacy witają wojsko. 
Ruszyli... długim wężem po- 
chód okrąża Plac Unii Lubel- 
skiej i kieruje się w ulicę Mar- 
szałkowską. 
Przechodnie 


zatrzymują się 


na chodnikach. Serdecznie wy- 
machują rękami. Podchwytują 
okrzyki młodzieży i wraz z nia 
skandują: Niech żyje Woj- 
sko Polskie! 

Na rogu Królewskiej stoi 
grupa uczniów i z „otwartą bu- 
zią* patrzy na przesuwający się 
carstrzyk. Krótka chwila... i do- 
łączają się do szeregów. 

Niech żyje Związek Ra- 


dziecki — ostoja pokoju! — 
wołają. — Precz z podżegacza- 
mi do wojny! 

Pokój! Pekój! Pokój! —. 


skanduje wciaż młodzież. Or- 
kiesira wojskowa gra marsze... 
* 

Żółty odblask pochodni, 
krzyki. odgłos maszerującego 
wojska wywabia mieszkańców | 
Pragi przed bramy domów, do- 
okien, na balkony. Pc obu stro- ' 
nach wąskich. ciemnych ulic. 
Pragi tworzy się szpaler. Ru-l 


o- 


chliwe światło pochodni rozje- 


Śnia uliczki, oświetla patrzą” 
cych ludzi, idących żołnierzy 
i młodzież. 


W jednym z szeregów kroczą 
cztery młode robotnice ze Spół- 
dzielni Dziewiarskiej ..Tęcza". 

Kol. Wacława Wojdan ma- 
szeruje ze wzruszeniem i z du= 
mą.» Jej maż jest w wojsku 

Maszeruje kol. Edward Za- 
herowicz. robotnik z Warszaw 
skich Zakładów  Garbarskich, 
przewodniczący Koła ZMP w 
Garbarni Nr 2. 

W pierwszym szeregu masze= 
ruje przodujący żołnierz, kol. 
Czesław Foeczek, — „w cywilu“ 
robotnik cukrowni „Garwolin. 
Radość i duma rozpiera go. gdy 
patrzy na rozesmiane twarze 
ludzi w oknach i gdy słyszy 
przebijające się przez dźwięk 
orkiestry okrzyki idącej za woj 
skiem miodzieży... 

MEK ; 


"> 


Nowe formy współzawodniciwa 


w przemysle we 


Znana są powszechnie zada- 
nia. Jakie Partia i Rząd posta- 
wily przed przemysłem węglo- 
wam w okresie Planu 6-letnie- 
go. a mianowicie: podniesienie 
wydobycia weg'a do 100 mi- 
lionów ton w roku 1955. 


Zadania te, bardzo zaszczyt- 
ne. są zarazem bardzo trudne 
do realizowania. Wykonanie 
ich opiera sie nie tylko na bu- 
dowie i rozbudowie  kopaln, 
ale przede wszystkim na sy- 
stenatyvcznym wzroście wy- 
dainości pracy w kopalniach, 
będących już w ruchu. Na 
wzrost wydajności wpływa po- 
ważnie stosowanie nowoczes- 
nej techniki i maksymalne wv- 
korzystanie środków. jakich 
ona dostarcza. A więc przede 
wszystkim: mechanizacji i e- 
lektryfikacji najbardziej pra- 
cochłonnych robót — urabia- 
nia i odstawy węgla. Wzrost 
wydałgości zapewniają rów- 
nioż słuszne technicznie nor- 
my i akordowanie robót; w 
glównej jednak mierze zależy 
on od rozwoju socjalistyczne- 
go współzawodnictwa pracy, 
stanowiącego podstawową 
dźwignię wzrostu wydajności. 


Uparta i zacięta walka gór- 
ników o svstemutyczny wzrost 
wydobycia węgla, w której 
ogromną rolę odgrywa górni- 
cza młodzież, stanowi jeden z 
głównych odcinków wielkiego 
frontu budowy nowej Polski; 
Polski  przeobrażajacej sie 
dzięki pracy i wysiłkowi spo- 
łeczeństwa z kraju zacofanego 


Już w najbliższych dniach rozpocz 
lenie ZWP.owskie W roku bieżącym 
niem seminaryjnym, System ten wym 
seminariów samadzielnej. rzetelnej | 
jenierm sobie przewidzianej 
szkoleniowego. Dobre przygotowanie 


żywej | twórczej dyskusji. 

Poniżej podajemy spis tematów | 
kół ZMP w szkołach średnich 

w naqbliższych dniach znajdziecie 
specjaln; artykuł poświecony sprawle 
oryanizacjach ZMP-owskich. (Red.) 


én zalęć seminaryjnych kół 
Wyd „Książka i Wiedza” 190] 


USA przygotowywały agresię prz 
L Wiedza” [9% r 


nos 


n a wów tosążka ; Wsedza' 
łan 11624. IBF 
KITTY HOOKHAM — Mordercy d 
zbrodnie „Młodzież Świata” nr 3, 195 
Xapreód młodz eży Swiata. Cztery 
Mbdzieżowa zeszyt nr It wyd 
Wwyswaiezyiiy trwały pokój, Wyd, Z 
siubowmilie uczestników HI Świat 
nr Módl A. 20. ELIS r 


SĘ zwycęstwem w walce o pokój. 
ŻYŁ IW r 
M MICHAJŁOW — Zlot jest 
trwa. „Sztandar Młodych nr 201/41 
W WOROSZYLSKI Cyr! reportaż 


zako 


RE LETRYSTYKA 
Male 

JORGE AMADO — Rycerz Nad? ci 
— Droga do wolności wyd. „Książ 


2. TEMAT: STALIN — 


JÓZEF STALIN — Królki życiorys, 
J W. STALIN 

S MURASZOW — Przemówienie $t 
(w broszurze „.Leninowsko stalinow s 
1959 r) 

Stroiy a Stalinie — 
terataw Palssich, nakładem 
Wiersze o Stalinie — 
telita" 

A. TOŁSTOJ Chleb 

POPOW — Stal i 


3. TEMAT: TOW. BI 
I WYCHOWAWCA MŁ 


Role:sł1w Rierut Nasz pr 
ROLESŁAW BIFRLT - 
ROLESŁAW BIERUT — 
Bicznych. 


4. TEMAT: O PRAC 


W. I LENIN — 
| Wiedza” 


„CZYElA 
— wyd. 


żużel. 


jaciel 
Rtima: na 


„KRwążka Wiedza” Io! r. 
O pracy Komsomołu w szkole wyd. 
LITERATURA PIĘKN 
A. SIMKOW — Wspólnymi silam’ 
mładz "ży Kaomsornniskie! 
any #2 roceiniev powstania Komsomo 
A. MAKARENKO — Chorągwie ma 


leninaa Warszawa, 1031 
wE MATWIN 
z dnia” AMV r: A 
ST NOWOCIEŃ — O niektórych e 
siecznik instrukcyjny ZMP — luty I 


py: 


| NFWERLY - 


KASIL | POLANOWSKI -. 


— PZPR — kierownikiem naszej w 
Warszawa 51 (Biblioi szkoł). 


1951 r str, 8 — 45). 


pmiwialamie 2 Dzierżyńskin wyd. „K 
FIODOROW — Podziemny Komitet 


7. TEMAT: JAK CZŁ 


— Jak człowiek stał sie olbrzymem 
— „M'alkie budowie komunizmu wyd 


A. FISZ. — Wvprzedzaniy i.egendę, 
ADAWOW — Wvynanie wladcy. 
— Stal nowsk* plan przeobrażenia p 


KLAS POSZCZEGÓLN 


Einer 16M e - pracy 


4) Teviiuikum metaiowę — O pracy 
Bi Technikum chemiczne — O pracy 
6: Liceum Pedagogiczne — 


Literatura da punktów: 2, 8. 4, 5. 


— k STALIN - O zadaniach 
— 1 STALIN — Przemówienie na 
z książn: „Zagad. leninizmu', wyd 


— RABINOWICZ — Mlodzież pewne 
1951 


Literainra da punktu 6 


garnia’. 
— LFONTIEW — Przyszłość należy 


Uwaga Zarządy 
Organizacji Szkolnych ZMP 


programem bibliografii 


rium — tn niezbędny warnnek aktywnosci słuchaczy na seminarium oraz 


Bibliagralia 


1. TEMAT: SFMD W WALCE O POKÓJ 


T. ATKINS — Młodzież krajów kolonialnych I zależnych walczy o wol- 


Młodzież wloska walczy 6 pokój, — 
K 5 t950 r. 
JOSE MARTIN — Franco to wojna — N'ech żyje pokój. „Młodzież świa- 


„Ksjążka ! Wiedza" 


E. RERLINGUER — W pparciu o daświadczenia Zlotu naprzód ku no- 


BIELICKI — Towarzysze walki — wyd. „Prasa Woiskowa' 1950 r. 


I WYCHOWAWCA MŁODEGO POKOŁENIA 


— Do młodzieży, wyd 


wiersze poetów polskich, wyd. przez Związek Li- 
wybór wierszy poetów radzieckich, wyd. 


„Prasa Wojskowa". 


Przemówienie do absolwentów Me. 


O zadaniach Zwązków Młodzieży 


S. KAFTANOW — Karmsonoł w walce o przodującą naukę ! kmitirę — 
Biblioteka ZMP-owca, Seria z doświadczeń Komsomołu. Zeszyt nr 8 wyd 


w szkole — 


5. TEMAT: POSTAWA ZMP-owca 


łąk powinien postępować ZMP-owiec wyd. ZG ZMP (Biblioteka erin- 
— QObow'ąqzek, przyjażń | odwaga 


M. KALININ — O wychowaniu komun'stycznem. Wyd. „Nasza Księ- 
garnia Warszawa, 1950 r. 

ALEKSANDRÓW — O moralnym obliczu człowieka radzieckiego, wyd. 
„Książka 6 Wodza” Warszawa 1950 r. 


- Opowieść o synu — matki Koszewoja. 
Arch'pelag ludzi odzyskanych. 

Uliva młodszego syna. 
M. BIRIUKOW — Czająa — „Nasza Księgarna” 


6. TEMAT: PZPR — KIEROWNIK POLSKIEJ 
KLASY ROBOTNICZEJ I NARODU 


R. BIERUT — Walka narudu polskiego o pokój ' Plan S-letni ire. wy- 
głmzeny na VI Plenum KC PZPR (Nowe Drog! nr 1 (25) styczeń — luty 


F DZIERZYNSKI — Pamiętnik więźnia 


PRZYRODĘ 


AZAJEW — Daleko od Moskwy, wyd. „Książka | Wiedza” 


8. TEMAT: SPECJALNIE DLA OSTATNICH 


NM Szkoły ogólnokształcące — O pracy ZMP na wyższych uczelniach. 
BAG i ZMP w kopalniach. 
3! Technikum hutnicze — O pracy ZMP w hucie. 


O Pracy rauczycielskich kół ZMP. 


działaczy qgaspodarczych. 


£ 
— KORABIELNIKOWA — Nasza próba komsomolskiego oszczędzania, 
wvd,..hstążka i Wiedza'' 1951 r. 
-JASRIIEWSKAJĄA — Szkoła Mistrzów — wyd. „Książka ! Wiedza“ 
"1951 r 
— LIPIŃSKA — Mój! awans — wyd. „Kalążka ! Wiedza” 195! r. 
— ŚI INOR - RYLSKI — Węgiel — wyd. „Książka | Wiedza" 1951 e. 
— BRANDYS — Początek opowieści. 
— SZUŁOCHOW — Zaorany ugór. 


— PANICZ — Droga Nauczycielstwa Ladowega — wyd _Nnsza Księ- 


æ MAKARENKO -- Poemat Pedagogiczny — wyd. „Książka | Uedza”. 


1 biednego w kraj nowej tech- 
niki. w kraj budujący swoją 
szczęśliwą przyszłość — Socja- 
lizm. 


Na czym polega 
wyiszożć nowej formy 
współzawodnictwa 
w górnictwie ? 


Obecnie jesteśmy świadkami 
powstania nowej. wyższej for- 


my współzawodnictwa, szla- 
chetnej, rywalizacji o tytuł 
najlepszego górnika, najlep- 


szej brygady, oddziału i wre- 
szcie kopalni. Nową tę formę 
zainicjowali polscy górnicy w 
połowie września br. Polega 
ona na zawieraniu konkret- 
nych umów między przedsta- 
wicielami poszczególnych za- 
wodów górniczych, między 
brygadami. oddziałami. i ko- 
pa!lniami zobowiazujacymi się 
przekraczać swoje normy o o0- 
kreślony procent. 


w specjalnej książeczce „U- 
mowa o socjalistycznym 
współzawodnictwie'* wzywają- 
cy i wezwany wpisują swoje 
zobowiązania i warunki współ 
zawodnictwa w dziedzinie wy- 
dajrości. prawidłowej obudo- 
wy, przestrzegania zasad bez- 
pieczeństwa pracy, oszczędno- 
ści materiałów i inne. W tej 
samej książeczce istnieją dwie 
rubryki, w których notuje się 
co miesiąc wyniki obu współ- 
zawodniczących. Pozwala to 


nie się w szkołach średnich szko 
szkolenie prowadzone będzie syste- 
ara od ZMP-owców — uczestników 
systematycznej pracy nad pr yswo- 
do każdego tematu 
semina- 


się każdego słuchacza do 


bibliografii da zajęć seminaryjnych 


na łamach „Sztandaru Mładych*' 
szkolenia politycznego w szkolnych 


ZMP w szkołach średnich. 
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Inż ANTBNI BIRA 


Wicedyrektor 
Górniczej Ministerstwa 


Departamentu Techniki 
Górnictwa 


każdema górnikowi co mic- 
siąc porównywać wyniki wła- 
snych osiagnieć z wynikami 
tvch, z którymi walczy o pier- 
wszeństwo. Na podstawie tych 
umów. rozwija się szlachetna 
rywalizacja pomiędzy poszcze- 
gólnymi górnikami, zespołami, 
i całymi kopalniami o osiąg- 
niecia najwyższej wydajności 
i jakości pracy. Z tej szłachet- 
nej rywalizacji wyłaniają się 
dzięki porównywaniu wyni- 
ków ułatwionemu  spisaniem 
umowy rajlepsi. najbardziej 
ofiarni i najszybciej opano- 
wujący i wprewadzający no- 
wą technikę poszczególnych 
zawodów górnicy. Brygady i 
górnicy, którzy dzięki nowe- 
mu wspólzawodnictwu otrzy- 
mujia zaszczytny tytuł najlep- 
szego w kopalni podpisują u- 
mowy z najlepszym górnikiem 
innej kopalni. I tak na podsta- 
wie wszechstronnego porów- 
nywania wyników pracy, dro- 
ga stopniowych eliminacji — 
brygady, lub górnicy, którzy 
zwyciężą w tej szlachetnej 
walce otrzymają tytuł najlep- 
szego w danym zawodzie gór- 
nika w Polsce. Podobnie prze- 
biegać bedzie wałka o uzv- 
skanie tytułu najlepszego od- 
Gziału. 

Najważniejszym, charakte- 
rystycznym momentem w no- 
wym współzawodnictwie jest, 
jak to orzekli górnicy, jego 
konkretność i „namacalność". 
Dotychczas górnik czy bryga- 
da współzawodniczyli z pa- 
pierkiem. Obecnie podpisują 
umowę z żywym człowiekiem, 
z drugim górnikiem lub z 
drugą brygadą. Od momentu 
podpisania umowy każdy ze 
współzawodniczących ma mo- 


łatwego porównywania osiąg- 
niętych wyników. 


Współzawodniczącym 
trzebe pomóc i otoczyć 
ich serdeczną opieką 


Nowa forma współzawodni- 
ctwa staje się coraz popular- 
niejszą wśród szerokich mas 
górników. Wśród pionierów 
tego współzawodnictwa znów 
stangła w picrwsztch szere- 
gach polska młodzież. Posy- 
pały się już liczne zobowiąza- 
nia młodvch górników. Umo- 
wy o współzawodnictwie so- 
cjalistycznym podpisują nie 
tviko górnicy i brygady, pra- 
cujace bezpośrednio na węglu, 
ale i pracownicy kopalń, za- 
trudnieni przy robotach po- 
mocniczych na dole i na po- 
wierzchni. 

Inicjując współzawodnictwo 
o tytuł najlepszego górnika, 
górnicy polscy wzorowali się 
na swych radzieckich kole- 
gach. 

Zapał | entuzjazm, z jakim 
przystąpili do nowego współ- 
zawodnictwa górnicy polscy, 
opieka, jaką państwo otacza 
to współzawodnictwo wskazu- 
je, że również i u nas walka 
o tvłuł najlepszego górnika 
stanie się — podcbnie jak w 
Związku Radzieckim — spra- 
wą honoru i bohaterstwa 
wszystkich górników. 

W kopalni ..Zabrze-Zachód”" 
w ciągu pierwszych czterech 
dni po ogłoszeniu nowego 
współzawodnictwa ponad 500 
górników podpisało umowy. 
Takie masowe zgłoszenia no- 
tujemy i na innych kopal- 
niach. Walka o tytuł najlep- 
szego w zawodzie, a więc o 
tytuł najlepszego cieśli, reba- 
cza, ładowacza, najlepszej 
brygady, oddziału itp. rozpo- 


ilowym 


zadana. Współrawolnwicówe o 
tytuł najlepszego górnika i. 
najlepszej brygady opiera się | 
bowiem organizacyjnie o naj- 
niższe ogniwa związkowe: ra- 
dy oddziałowe, grupy związ- 
kowe. Do grup związkowych 
należy pomoc w ustaleniu zo- 
bowłązań i zawieraniu umów 
między współzawodniczącymi. 
którzy powinni posiadać 
mniej więcej jednakowe do- 
świadczenie zawodowe I wy- 
konywać mniej więcej te samą 
normę. Zadania te mogą wy- 
pełnić ogniwa związkowe je- 
dynie w drodze stałego kon- 
taktu ze współzawodniczący- 
mi, dokonywując bieżąco kon- 
troli wykonywania podjętych 
zobowiązań. 

Nowe i poważne zadania w 
związku z nowym  wspólza- 
wodnictwem stoją również | 
przed oręanizacjami partyj- 
nymi i zetempowskimi, przed 
administracją kopalń. a zwła- | 
szcza przed dozorem  górni- 


czym i referentami współza- | 
wodnictwa. | 
Do tych ostatnich należy | 


realna, techniczna opieka nad 
współzawodniczącymi, niesie- 
nie im pomocy, usuwanie prze 
szkód, usprawnienie odstawy 
urobku, dostawy materiałów 
do przodków, zaopatrywanie 
w wozy; należy do nich troska | 
o dobrą wentylację, bezpie- | 
czeństwo pracy, opiekę i po- 
moc dla górników pracujących 
przy pomocy wrębiarek. lado- 
warek, kombajnów i przenoś- 
ników zyrzebłowych: troska o | 
dohry stan maszyn i ich wła- 
Ściwe wykorzystanie. Sprawy 
te reguluje szczegółowo spe- 
cjalne zarządzenie Ministra 
Górnictwa. 

Nowa forma współzawodni- 
ctwa w przemyśle węgiowym 
świadczy wymownie o wzroście 
świadomości górników, którzy 


Wspólnota 
europejska 


Nasza gromada musi 
wykonać obowiązki wobec Państwa 


— mówi młodzież z gminy Kiszkowo 


Młodzież wiejska kilku gromad gminy Kiszkowo, pow. gnieźnieński, 
ami, jakie przynosi chłopom kontraktacja trzody chle 
dla rozwoju całej gospodarki kraju, doprowadziła do 
tuczników i do zarejestrowania 8 macior. 


dzięki zapoznaniu rodziców z korzyści 
wnej oraz ze znaczeniem chowu Świń 
zakontraktowania przez rodziców dodatkowo 475 


Synowie i córki chłopów, którzy zakontraktowali te sztuki, /ZMP-owcy i niezorganizo- 
wani, pomagają rodzicom w chowie tuczników, otaczają tuczniki, maciory i prosięta tros- 
uczą się prowadzenia racjonalnego chowu trzody chłewnej z książek i do- 


ktiwą opieką, 
świadczeń 


Młodzież gminy Kiszkowo wysłała wspólny list do młodzie ży Fabryki Kwasu Siarkowego 
w Wizowie, w którym donosi o swoich osiągnięciach i zobowiązaniach oraz zapewnia mlo- 
dzież robotniczą, że wszystkimi silami dążyć będzie do tego, aby 


spekulacji, wzmóc produkcję 
trudności na rynku mięsnym. 


ZMP-owcy i młodzież gminy 
Kiszkowo — gromady Charze- 


wo. Sławno,  Skrzetuszewo, 
Węgorzewo, Ujazd i Mysz- 
ki — dała przykład wszyst- 


kim kołom ZMP na wsi i ca- 
łe jmiodzieży wiejskiej. 
Niedostatek mięsa, jaki od- 
czuwają ludzie pracy w mieś- 
cie, poruszył do żywego sy- 
nów i córki pracujących chło- 
pów, zarówno ZMP-owców, 
jak i nie należącą do ZMP mło 
dzież gminy Kiszkowo. Akty- 


żliwość systematycznej kon-  częła się. Przyczyni się ona nie zważając na trudności, | wiści powiatowi bez trudu wy- 
troli zarówno swojej pracy, na pewno do stałego wzrostu zwycięsko je pokonując, myślą | jaśnili tej młodzieży, że lud- 
4 s r ` J 5 eg . . . R o $ 
jak i towarzysza, z którym wydajności pracy i wydobycia nieustannie o nowych formach | ność pracująca miast dlatego 
rywalizuje. wegla. i metodach pracy, myślą jak | odczuwa niedostatek mięsa, bo 
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starszych, współzawodniczą w osiągnięciu najlepszych 


hodowlaną i przyczynić się do 


wali oni wysprzedawanie i wy 
rzynanie macior, przez nie- 
których chłopów, wywołali 
zmniejszenie hodowli świń, za_ 
częli namawiać chłopów do po 
tajemnego uboju tuczników i 
do sprzedawania spekulantom, 
zamiast państwu. W rzeczywi- 
stości sprzedaż mięsa i tuczni- 
ków spekulantom wychodzi na 
niekorzyść chłopów i na nije- 
korzyść całej gospodarki na- 
szego kraju. 


Uświadomieni przez akty- 
wistów ZMP-owcy oraz uś- 
wiadomiona z kolei przez tych 
ZMP-owców cała młodzież 
gromad powiedziała sobie sta- 
nowczo: — nie możemy pa- 
trzeć bezczynnie na robotę 
wroga, który szkodzi rozwo- 
jowi naszej Ojczyzny, nie mo- 
żemy się zgodzić, aby nasze 
gromady nie wywiązały się z 
obowiązków wobec państwa i 
narodu! 


W imle sojuszu 
robotniczo-chłopskiego 


Chłopcy I dziewczęta poczuli 
wielką odpowiedzialność wo- 
bec robotników, z którymi 
wspólnie budują chłopi nową, 
szczęśliwą przyszłość całego 
narodu, wspólnie ponoszą ofia- 
ry dla kraju i wspólnie poko- 
nują trudności, jakie stoją na 
drodze, Przecież węgiel, stal, 
maszyny i urządzenia, jakie 
wyrabiają robotnicy w fabry- 
kach i jakie wyrabiać . będą, 
nowe wielkie fabryki, które 
w całej Polsce budują robotni- 
cy — to wszystko ułepsza ży- 
cie wsi: powstają nowe szko- 
ły, biblioteki i świetlice, co ro- 
ku pracuje na polach wiecej 
traktorów i maszyn, powstają 
nowe drogi, mosty, linie elek- 
tryczne, tamy i elektrownie 
wodne. Dzięki temu zwiększa 
się dostawa towarów przemy- 
sławvch dla wsi i wzrasti uro- 
dzaj ną chłopskich polach. 


Budowa  podwalin nowej 
Polski to wspólne dz'eło 
robotników i chłopów, to wspól 
na walka z trudnościami. Od 
tych obowiązków nie można 
się uchylać, nie wolno osła- 
biać bojowego sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego ji szkodzić 
własnej Ojczyźnie. 


Prawda pokonała 
trudności 


Zrozumieli to młodzi gm'ny 
Kiszkowo i ruszyli do agitacji. 
W 236 numerze „Sztandaru 


szybszego 


woj. poznańskie, 


wyników hodowii. 


w zlikwidowaniu 
przezwyciężenia 


r pomóc 


Młodych* opisaliśmy, jakie 
trudności musieli pokonywać 
młodzi agitatorzy Sławna, za- 
nim zakontraktiowali 12 tucz= 
ników. Chłopi gminy Kiszko- 
wo znajdowali się pod silnym 
wpływem spekulantów i in- 
nych wrogów. którzy przy po- 
mocy kłamstw i plotek znie- 
chęcjli chłopów do kontrakta- 
cji i ludzie często nie chcieli o 
niej w ogóle słuchać, 


Przypomnijmy tu jeszcze 
raz i jeszcze raz podkreślamy, 
że jeśli ZMP-owcy i skupiona 
wokół nich niezorganizowana 
młodzież uzyskali całkowicie 
dobrowolną zgodę rodziców na 
zakontraktowanie 475 dodat- 
kowych tuczników oraz zare- 
jestrowanie 8 macior, to: sta- 
ło się tak tylko dzięki temu, 
że młodzi agitatorzy znali bar- 
dzo dokładnie zasady kontrak- 
tacji i jej znaczenie dla kraju. 
że potrafili odpowiadać na 
wszystkie pytania i zarznty, 
rozbijać doszczętnie kłamstwa 
wrogów i rozpraszać wątpli- 
wości chłopów rzeczowymi, 
przekonywającymi argumenta- 
mi. 


Walka o ulepszenie 


hodowli 
Młodzież gminy Kiszkowo 
nie tylko zakontraktowała 


tuczniki, ale zabrała się do po- 
magania rodzicom w osiągnię- 


"ciu jak najlepszych wyników 


w chowie zakontraktowanych 
sztuk i wzięła je pod troskli- 
wą opiekę. Dziewczęta i chłop 
cy zapoznają się z książek i 
doświadczeń starszych z racjo- 
nalnym chowem świń i stosu- 
ją go w praktyce, dbają o na- 
leżyte utrzymanie sztuk, ży- 
wienie i higiene, przy czynnej 
pomocy grup hodowców swo- 
ich gromad. 


I oto gmina Kiszkowo, która 
pod względem  kontraktacji 
trzody chlewnej znajdowała 
się na ostatnim miejscu, zaczy- 
na zajmować. dzięki młodzie- 
ży pierwsze miejsce w powie- 
cie. 
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ZMP-owcy z Charzewa 
Sławna, Skrzetuszewa, Węgo- 
rzewa, Ujazdu i Myszek oraz 
niezorganizowana młodzież 
tych gromad dali dobry przy- 
kład całej młodzieży wiejskiej. 
Za przykładem tym, powinno 
pójść każde koło ZMP na wst 
i wraz z nim cała młodzież 


wiejska. 
J. OLBRYCHT 


DANIEL RUDNICKI 


POD LENINO 


Armii Radzieckiej. 


O. świcie cisze ziemianki 
sztabowej szarpnął gwałtowny 
dzwonek telefonu polowego. 


Starszy adiutant batalionu, po- 
rucznik Olechnowicz, momen- 
talnie zrzucił z siebie koc, zer- 
wał się z pryczy i przypadł do 
siuchawki. Naraz dziwnie spo- 
ważniał: „Ależ tak, obywatelu 
majorze, godzina siódma zero, 
zero, zameldować gotowość... 
skrzyżowanie dróg Żukowo — 
Biełuchy... Tak jest, współrzęd- 
ne znane... rozkaz!“ Porucznik 
trzymał jeszcze chwilę rękę na 
słuchawce, jak gdyby się nad 
czymś głęboko zastanawiał i 
nagle rzucił rozbudzonemu ze 
snu gońcowi sztabu: 

— Natychmiast zawołajcie 
do mnie oficera inspekcyjne- 
go. Zaraz spakować wszystko! 
Za pół godziny wymarsz! 

Zetknąwszy się zaś z moim 
nic nie rozumiejącym i zdu- 
mionvm wzrokiem porucznik 
odparł z westchnieniem wyraź- 
nej ulgi: 

— No, nareszcie — zaczęło 
się... tej nocy zajęto Smoleńsk. 
Dywizja — tu spojrzał na ze- 
garek na ręku — zaraz wyru- 
Sza... 

Był to jeden z ostatnich dm 


września. Kościuszkowcy opu- _ 


Opowiada on o pierwszych godzinach bitwy. Później został 
trzy linie obronne nieprzyjaciela į mimo wściekłych ataków 


Bitwa pod Lenino, w której żołnierz polski walczył m 


szczali obóz w Żukowie pod 
Wiaźmą. Zebraliśmy się w 
zwartym czworoboku, w kom- 
pletnym rynsztunku bojowym 
na placu przed sztabem pułku, 
gdy naraz lunął rzęsisty deszcz. 
Nie. tego deszczu chyba do 
końca życia nie zapomnę! 
Gwałtowność ulewy zapowia- 
dała jak gdyby to. że za chwi- 
lę chmury się rozstąpią i za- 
świeci słońce, ale wyszliśmy 
już z wysokiego sosnowego la- 
su. a tu lało dalej mocząc 
wszystkich do suchej nitki. Na 
skrzyżowaniu dróg pułkownik 
Kieniewicz wraz z innymi 
wyższymi oficerami z dowódz- 
twa dywizji bacznym okiem 
lustrował maszerującą kolum- 
nę. 

A szosą ciągnął już niekoń- 
czący sie sznur dział, czołgów, 
ciągników, samochodów, fur- 
manek, piechoty. Armia Ra- 
dziecka i Dywizja szły na za- 
chód. Nikt z nas nie wiedział 
dokąd idziemy i gdzie stanie- 
my. Dopiero o późnym wieczo- 
rze zatrzymaliśmy się w spalo- 
nej wiosce. Deszcz jeszcze stale 
siąpał, Było wściekle zimno, 
a tu nie było ani jednego do- 
mu pod dachem, nigdzie ze 
względu na obronę przeciwlot- 


Autor tego wspomnienia brał udział w bitwie pod Lenino, Jako dowódca drużyny jednego z pułków I-szej Dywizji. 
ranny, Pułki kościuszkowców w zażartych walkach zdobyły 
hitlerowców, utrzymały je aż do zluzowania przez Jednostki 


hoku żołnierza radzieckiego stala się dla naszego Ludowego 
Wojska, dla naszego narodu symbolem polsko-radzieckiego braterstwa broni, symbolem nierozerwalnej więzi naszej Lu- 
dowej Ojczyzny z wielkim Krajem Rad. 


niczą nte wolno było rozpa- 
lać ognisk. Niewiadomo czym 


bardziej zmordowani — zim- 
nem, czy zmęczeniem, legliś- 
my na szczerym polu na 


pulchną, błotnistą ziemię, na- 

krywając się płaszczami i na- 

wzajem grzejąc się ciepłem od- 

dechu i ciał. Tego dnia piecho- 

ta przebyła dokładnie 68 km... 
zk 


Tak, to był jednak ów naj- 
bardziej wymarzony kierunek... 
Szeroka autostrada Moskwa — 
Mińsk, zwana tu popularnie 
„Warszawskoje Szosse' przeci- 
nała smętne jsienne pola bia- 
łoruskie i spalone do cna osa- 
dy w myśl hitlerowskiego pla- 
nu „strefy pustynnej". Niekie- 
dy na progu zweglonego do- 
mostwa spotykaliśmy starą 
chłopkę, serdecznie żegnającą 
żołnierzy w polskich mundu- 
rach, którzy po raz pierwszy 
nieśli, u boku Armii Radziec- 
kiej, wolność robotnikom 1 
chłopom swojej Ojczyzny. Dy- 
wizja posuwała się przeważnie 
nocami, zaszywając się o świ- 
cie na krótki odpoczynek w 
głębokie lasy przydrożne. W 
dzień od rana do zmierzchu 
wisiały pod niebem drapieżne 
sępy faszystowskie, z krzyża- 


dla 
każdego oczywiste, że gdyby 
hitlerowcy wykryli na tym od- 
cinku polską dywizję, nie po- 
żałowaliby żadnej ilości bomb, 
by ją zniszczyć. 

Na krótkich  kilkuminuto- 
wych postojach w marszu, mło- 
dziutcy chorązowie — pierwsi 
oficerowie Odrodzonego Woj- 
ska Polskiego — porównywali 
drogowskazy na szosie ze scho- 
wanymi w torbach polowych 
mapami, żmudnie obliczając 
ile kilometrów dzieli nas jesz- 
cze od Warszawy. 

Po kilku dniach mtnęliśmy 
Smoleńsk. Za mostem na Dniep 
rze  pozostawiliśmy grupki 
mieszkańców witających „bra- 
ci Polaków“ i wyniosły biały 
sobór górujący nad miastem. 

Nazajutrz przeszliśmy przez 
Jarcewo. Tu już otrzymaliśmy 
kategoryczny zakaz zapałania 
jakichkolwiek świateł w nocy. 
Trzeba było nawet machorki 
wyrzec się w marszu. Coraz 
częściej warkotały Junkersy, a 
z zachodu dochodził coraz bli- 
żej głuchy pomruk artylerii. 
O zmierzchu widnokrąg jak w 
letni, upalny dzień roświetla- 
ły błyski wybuchów. Skręcili- 
śmy z szosy na boczną. polną 


mi na skrzydłach. Było 


drogę | wszystko już zdawało 
się wskazywać, że znajdowali- 
śmy się w bezpośredniej bli- 
skości przedniej linii frontu. 
Ostatni postój mieliśmy we 
wsi Budy, w pobliżu miastecz- 
ka Lenino, o dwadzieścia kilka 
kilometrów przed Orszą. W no 
cy radziecki oficer łącznikowy 
poprowadził batalion przez wą 
wóz w lesie na linię ognia. Da- 
Jej już*nie było wolnej dro- 
gi — o 400 metrów stąd cią- 
gneły się hitlerowskie linie 
obronne. 
« 


Kompania już trzy dni de 
działa w okopach pod murami 
spalonej cieplarni. Na prawo 
cd nas, na styku z sąsiednią 
jednostką radziecką ciągnął się 
wysadzony wysokimi prostymi 
topolami gościniec do wsi Tri- 
gubowa. Przed nami rozciąga- 
łc sie równiutkie jak stół kil- 
kusetmetrowej szerokości po- 
le, pokryte kartofliskami i rży- 
skami, pnące się pod strome 
wzgórza, na których zasiedli w 
trzech rzędach okopów hitle- 
rowcy, trzymający pod dosko- 
nałym obstrzałem całv teren. 
O kilkadziesiąt metrów od na- 
szych stanowisk płynął leniwie 
szeroki, bagnisty strumień — 
Miereja. Z tyłu, na linii lasu 
ustawiła się artyleria. radziec- 
ka, do której dołączył się dy- 
wizyjny pułk artylerii. 

Na naszym odcinku było z 
początku dość spokojnie. Dzień 
mijał wśród rzadkich pojedyn- 
ków artyleryjskich, krótkiego 
ujadania cekaemów i urywa- 
nych wystrzałów karabino- 
wych. Nocą strzelanina wzma- 
gała się, przedpole oświetlały 
warkocze różnobarwnych ra- 
kiet, rozpoczynał się zwykły 
ruch stale czegoś szukających 
zwiadowców,  sanitariuszy i 
„drucikarzy* łącznościow- 
ców. Tego włeczora jednak na 
coś się zanosiło_. Przeszli obok 


saperzy radzieccy z ciężkimi 
belkami na barkach, gdzieś na 
przodzie warczał forsujący 
błoto czołg. bokiem przemknęjlł 
się przeciwpancerniacy z dłu- 
gimi rusznicami.  Niespodzie- 
wanie koło godz. 11 w okopach 
zjawiła się grupa wyższych o- 
ficerów, którvch oprowadzał 
wysoki, szczupły i prosty o si- 
wiejących skroniach major La- 
chowicz, dowódca naszego ba- 
tałjonu. Przybyli o czymś roz- 
prawiali w skupieniu między 
sobą, wskazując palcem na 
wzgórza. Wkrótce potem we- 
zwano podoficerów na odpra- 
wę do dowódcy kompanii. 
Otrzymaliśmy rozkaz: pogłębić 
rowy, pobrać dodatkową amu- 
nicję i „żelazny pajok* — że 
lazną porcję żywnościową, cze- 
kać na sygnał do natarcia © 


godzinie szóstej czterdzieści 
rięć. 
Na niebie błyskały gwiaz= 


dy. Piasek na przedpiersiu ©- 
kopu pokrył gęsty, biały szron. 
Udało mi się na krótko zdrzem- 
nąć. Obudziła mnie jak zaczy- 
nało już świtać „szczekaczka” 
— megafon w ókopach hitle- 
rowskich, poprzez który nada- 
wano stale rozmaite audycje 
propagandowe. Z początku po- 
płynęły walczyki, marsze, po- 
tem: „Achtung! Achtung 
Oberkommando der deutsches 
Wehrmacht gibt bekannt. Heu- 
te. dem elften Oktober...“ Tu 
stało się coś nieopisanego. Na- 
raz jęknął  120-milimetrowy 
moździerz. do którego dołączy- 
ły się 45-tki, 76-tki, 52-ki i po- 
tworny ryk „Katiusz*. W oka- 
mgnieniu powietrze wypełnił 
straszłiwy huk, od którego zie- 
mia zaczęła tańczyć pod noga- 
mi. Nad nami niósł się stru- 
mień rozpalonej stali, który 
dopadłszy wzgórz pokrył je na- 
tvchmiast głębowiskiem dyma 
i płomieni. To była właśnie 


(Dokończenie na str. 3 
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Na antenie radiowej 


Miesiącu 
Posłębienia Przyjaźni 
Polsko -Radzieckiej 


W  Miesiącu 
Jażnt Polsko - 
liczne koncerty, 


Poglębienia Przy- 
Radzieckiej Polskie 
Radio nada po- 
święcone muzyce rosyjskiej | ra- 
dzleckiej. Pierwsza audycja z te- 
go cyklu odbędzie się w niedzie- 
ię 14 bm. w programie II o g. 
9.00, Redzie to koncert organowy 

W programie — 
utwory Taniejewa, Ljapunawa | 
Głazunowa. Tego dnia o g. 17.00 
w programie I nadana będzie o- 
pera Czajkowskiego „Dama piko- 
w wykonaniu solistów, chó- 


z Wrocławia. 


wa" 
ru | orkiestry Państwowego Tea- 
tru Wielkiego w Moskwie, a 
programie Il o g. 13.30 kon- 
ceri radzieckiej muzyki rozrywko- 
wej. 

W poniedziałek 15 hm. w pro- 
gramie II o g 17.35 usłyszymy 
Pieśni ludowe najbliższych są- 
sładów'' w opracowaniu dr Zofii 
oraz o godz. 71.30 frag- 
menty z opery Mejtusa „Młoda $ 
Gwardia“. 

We wtorek 16 hm. 6 17.23 wÈ 
programie | będzie nadane Ora- 9 
tarium Sergiusza Prokofiewa „Na , 
straży pokoju“ w wykonaniu so- 
listów, chóru i orkiestry Wszech- 
związkowego Radiokomitetu oraz 
chóru chłopiccego Moskiewskiegn 
Instytutu Muzycznego. o g. 20.00 
w programie II Wielka Orkiestra 
Symfoniczna P R pod dyr. Grze- 

Fitelberga odeera „„Rosyj- 
nweriurę'* Prokofiewa i II 
Symfonię  Chrenikowa (koncert 
z Katowic). a o m. 21.30 nadane 
będę pieśni I arle operowe kom- 
pozytorów rosyjskich. 

w środę 17 bm. w programie 
ll o g. 13.30 usłyszymy rosyjskie $ 
pieśni ludowe w wykonaniu chó- 9 
ru im. Piatnickiego pod dyr. Za- 9 
o g. 2.0 w progra + 
mie I fragineniv z baletów $ 
Gliera „Czerwony mak* i Kappa t 
„Kalewipoeg. 

W czwartek IR bm. w progra- 
o g. 9.15 będzie nadana 

Dymitra Szostakowicza 
d tragedii „Hamlet“, a o g 
22.30 Sonata na [artepian 
wiolonczelę tegoż kompozytora w 
wykonaniu Kazimierza Wiłkomir- 
skiego (wiolonczela) i Piotra to- 
hoza (fortepian) 

W piątek 19 bm. w programie 1 
usłyszymy o g. 16.20 operetki ra- 
dzieckie, a a g. 22.20 w progra 
mie II — Kwartet opns 49 Nr 6 
Mikołaja Miaskowskiego w wy- 
konaniu kiakowskiego zespołu. 

w sobotę 20 bm w programie T 
o g. 14.15 nadane będą „Tańce 
połowickie* z opery Borodina 
„Kniaż Igor“ w wykonaniu chóru 
Polskiego Radia i orkiestry svm- 
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foniczne; Filharmonii Warszaw- 
skiej pod dyr. Jerzego Kolaczkow- 
sRiego. 


è b a a 


Í 


mw 
) 


|a 
p 
1d 


Ki 


JA 
NIM 


MA 


i 


| 


R r 


na dzień 13 pażdziernika 


(sohota) 


Program I na fall 1322 m. 


Wiadomości 5.05, 45.00, 7.00, 7.55, 


12.04, 16.00, 20.00, 23.09. 


7 
510 Koncert, 6.25 Audvycła dla wst. 
E% Pieśni masowe i muzyka rozryw- 
kowa. RO Muzyka polska. 853 Aud. 
dla klasy VI. 9.20 Aud. dla klasy IX 
940 Muzyka taneczna i rozrywkowa 
10.15 Muzyka operowa 10.55 „lenacy 
Drozd =  iragm. opow. WI. 
skiego, 1LI5 Muzyka i aktualności. 
© Głos mają kobiety. 12153 Muzv- 
1930 Aud. dia wsi. 1245 „Na swoi- 
14.15 Informacje. 15.30 Avd 
15,20 Koncert pod dyr. Se- 
reiyiskiego. 17.00 Najciekawsze audy- 
eir przyszłego tvgalnia 17.15 Aud. dla 
wykładowców kursów part. Il sonni 
ela 


ka 
ską nute“ 
dla dzieci, 


1730 Kompozytorzy Tygodnia l 
Bartok i Zoltan Kodalv. 18.00 Z kraju 
| ze świata !R.20 „Słuchacze piszą”. 
18.25 „Z naszych pieśni”. 18.45 Aud 
dla wsł 19.00 Aud. literacka. 19% Na 
muzycznej fali. 9030 Muzyka tanecz- 
na pod dyr Cajmera z udz. Chórm 
GCzeianda 21.30 „Żołnierze czterech 
rzek“ odc. pow. J. Przymanowsk rgo, 
2145 Toccaty iorlepiannwe. 2205 Kon- 


cort pod dyr. Gerla. 22.45 Muzyka ta- 
neczna. 


(Dokończenie 


owa słynna „artpodgotowka* 
=- przygotowanie artyleryjskie 
przed natarciem. 

Nie mógłbym dziś dokładnie 
określić. jak długo trwała ta 
piekielna rnuzyka. Pamietam 
tylko z lewej strony okrzyk: 
„Przygotować. się do natarcia! 
Podać po linii dalej!" Nasadzi- 
łem bagnet na broń. machi- 
nalnie ściągnąłem pas, popra- 
«iłem plecak į zastygłem w 
skurczu mięśni gotowych do 
skoku. Przeraźliwie długa 
chwila wyczekiwania i wresz- 
gie zielona rakieta w powie- 
trzu. Raczej domyśliłem się, 
niż dosłyszałem. że ktoś obok 
krzyknął: „Powstań!!... Pamię- 
tam przed okopem porucznika 
machającego pistoletem w T&- 
ku i pole pokryte gęstym, 
mlecznym tumanem mgły. Ka- 
nonada zaczęła powoli oddalać 
się, W pewnej chwili drogę 
przegrodziła rzeczka, na której 
nigdzie nie było przeprawy. 
Chwiła wahania i przechodzi- 
my lodowatą wodę w bród. 
Obserwowałem chłopców idą- 
cych obok mnie w tyralierze. 
' Wszyscy trzymali się wspania- 
le — wyprostowani, stanowczy, 
z poważnym. jak gdyby od- 
šwiętnym wyrazem twarzy. 
Zbliżyliśmy się już pod zbo- 
cza wzgórz. Tu hitlerowcy Sp% 
Zadudniły moZ- 


strzegli nas. 
dzierze. zaszczekały kaemy, 
rozświergotały się automaty, 


zdawać bv się mogło. że przed 
liniami faszystowskimi wyrósł 
Ktoś 


nieprzebyty mur ognia. 
tam darł się gardłowo z pliz 
giej strony: „Feuer! Feuer! 


Już nie sposób była posuwać 
się dalej. Batalion w zasadzie 
wykonał na tym swe zadanie, 
zmuszając hitlerowców do zde- 
maskowania swych punktów 
ogniowych. Zalegliśmy i "ie- 
którzy w tyralierze zaczęh '0- 


TON TINE UDO siora L 


Wskutek braku pracy politycznej wśród uczniów 


z SPP w Młoszowie panoszy sie chuligaństwo 


W gromadzie Młoszowa, pow. Chrzanów w 
b. pałacu hrabiego Potockiego mizści się Szko- 
ła Przysposobienia Przemysłowego, podlegają- 
ca Centralnemu Zarządowi Przemysłu Węglo- 
wego — pisze do nas kol. Stanisław Pabiś. 

Liczba uczniów waha się przeciętnie od 200 
do 300. Chłopcy przyjechali do szkoły z róż- 
nych stron Polski. Uczą się oni na miejscu i 
pracują w kopalni „Siersza”%, w Sierszy. Wolny 
zaś od nauki i pracy czas spędzają na: awan- 
turach, które wszczynają z okolicznymi mie- 
szkańcami, na bójkach urządzanych na każdej 
prawie okolicznej zabawie, na zaczepianiu 
przechodniów na ulicach, obrzucaniu ich zło- 


CZI 


śliwymi epitetami i przekleństwami. 
Dzielnie towarzyszą im w tym również 
SPP-owcy z internatu w Sierszy. Oni także 


nie wiedzą jak spędzić wolne chwile i ułegaja 
garstce wichrzycieli, dla których urządzanie 
awantur, to prawdziwa przyjemność. 


Jak dotychczas życiem i zachowaniem SPP-ow 
ców nie zajął się nikt, chociaż mieszkańcy oko- 
licznych wsi wciąż pytają: „Kiedy to się skoń- 


O czym świadczą te fakty? O braku jakiej- 
kolwiek pracy politycznej i kulturalnej z ko- 
legami z SPP. I winę tu w pierwszym rzędzie 
ponosi organizacja, 
wiatowy ZMP w Chrzanowie. 

Nie tak dawno pisaliśmy o tym Zarządzie, 
pisaliśmy o jego brakach w pracy z młodzieżą 
robotniczą w chrzanowskim „Fabloku* 

Obecnie drugi przykład z powiatu chrzanow- 
skiego wskazuje, że sytuacja w „Fabloku* nie 
jest odosobnionym wypadkiem i że brak opie- 
ki nad młodzieżą odczuwają także szkoły SPP. 

Sprawę tę kierujemy do Zarządu Wojewódz- 
kiego ZMP w Krakowie i 
wiedź jakie kroki poczyniono, aby SPP-owców 
otoczyć należytą opieką. 


a konkretnie Zarząd Fo- 


prosimy o odpo- 


ETJ: 


Kiedy uczniowie z Technikum Budowlanego 
w Toszku będą mieli ubrania? 


Jestem uczniem Technikum Budowlanego w 


Toszku. 


Powiedziano nam na początku, że umeenda- 
rowanie, utrzymanie i wszelkie koszty pokry- 


wa szkoła. trzymać". 


Myślę, że jeżeli coś się obiecuje, to tego 
trzeba dotrzymać. 


KAZIMIERZ SPYTKOWSKI 
Toszek XXXI POSZ 
Technikum Budowlane 


„jeśli się coś obiecuje, to tego trzeba do- 
Z tym 


zdaniem w zupełności się 


zgadzamy. Sądzimy, że zgadza się również Mi- 


Tymczasem ubrania leżą w magazynie, ale 
dyrekcja nie daje ich uczniom, bo nie ma do- 


tąd rozporządzenia Ministerstwa. 


nisterstwo Budownictwa Miast i Osiedli, które 
niewątpliwie wyda w najblizszym czasie roz- 
porządzenić, aby uczniom z Toszku nareszcie i 
przydzielono umundurowanie, 


O śpiących rycerzach z GS „Samopomoc Chłopska" 
w Margoninie i upartym czasie 


S KLEP OBSŁUGUJE BRYGADAZM'P. 


GAZETKA p 
ŚCIENNA 


2-ŚSrTYCZ 
ra 


NAZIM HIKMET 


— BIH nas tylko dlatego, żeí 
sie boją! Boją się pokoju! 
jeszcze obolała, jeszcze rozgo-| 
rączkowana, powiedziała szes-* 
nastoletnia Hannelore Meissner i| 
dziennikarzowi Z „Neues'| 
Deutschland“ pierwszego dnia 
swego pobytu w szpitalu. Ja 
poznałem Hannelore później —: 
była już prawie zdrowa, wesel- 
jsza — ale te zdania o nieludz- 
kim strachu oprawców powtó- | 
rzyła znowu. Musiały głęboko 
utkwić w świadomości dziew- | 
czyny i długo nie dawać jej spo- 
| koju. 


Zacznijmy jednak od począt-: 
ku. 


Numer tygodnika „Der Spie-: 
gel“, odzwierciedlający depre- 
sję i zagubienie usadowionych: 
w Zachodnim Berlinie podżega-. 
czy, nosi datę 15 sierpnia. Tego: 
samego dnia Ńastąpiły wydarze-: 
nia. dziś znane już na całymi 
świecie, ale wówczas nieoczeki-: 
wane i trudne do pojęcia. 


Od dłuższego czasu dr. Reu- 
ter, socjalddemokratyczny nad- 
burmistrz Zachodniego Berlina. 
przez setki megafonów zapra-- 
szał uczestników festiwalu dofj 
zmarshallizowanych sektorów.: 
Czułym głosem dobrego wujasz-i 
ka zapewniał: „będziecie go-i 
ścinnie przyjęci, przyjdźcie, za-« 
bawcie się, poznajcie prawdziwął 
wolność. 'W ową środę kilkana- 
ście tysięcy młodych  Niemców:| 
postanowiło skorzystać z zapro-: 
szenia. Udali się do  odcięlejł 
przez okupantów połowy mia-: 
sia, aby powiedzieć o swojejł 
woli utrzymania pokoju, O4j 
swoim przeświadczeniu, że na- 
ród nie może być rozdarty, że: 
porozumienie jest możliwe, żel 
w imię pokoju  porozumienieu| 
jest konieczne. Szli ze śpiewem,, 
z wyciągniętymi do braterskie-' 
go uścisku dłońmi, z otwartymi! 
sercami. Skandowali chórem: | 
„Mlodziez pozdrawia Zachodni 
Berlin!“ Przyjaźń!* W odpowie- 
dzi otwierały się okna, rozjaś-| 


== 


Wiktor Woroszylski 


Omi się nas boją, mój bractef:|niały twarwa, dłonie wyctęgały 
Przerażają ich nasze pieśnt...| się 


} do FBJ-towców, wołano 
„Przyjaźń!'. I nagle.. 


Na horyzoncie 
policja. Wystąpiła w całym ryn- 
sztunku „zachodniej cywiliza- 
cji“. Petardy i strumienie wo- 
dy, pałki gumowe i kolby re- 
wolwerów — oto rekwizyty bo- 
haterstwa Stumm-Połlizei. Co- 
raz mowe oddziały zbrojnych 
zbirów Stumma wprowadzano 
do akcji przeciw bezbronnej 
młodzieży. Bito i kopano pada- 
jących, ze szczególnym upodo- 
baniem znęcano się nad dziew- 
czętami, porywano i rzucano do 
aut policyjnych tych, któżzy nie 
zdążył się schronić z powrotem 
do demokratycznego sektoru. 
Czterystu trzynastu rannych — 
oto osiągnięcia bojowe siupow- 
ców, odznaczonych później za 
dzielność przez swego komen- 
danta, olo dowód gościnności 
pana nadburrnistrza Reutera. 


Nie ma na ziemi granic w 
walce o pokój. Nie ma granic, 
które z jednego narodu mogly- 
by uczynić dwa narody. Nie ma 
granic, kiórych nie odważy się 
przekroczyć piękna i słuszna 
idea. Ale jest granica, która 
dzieli dobro od zła, prawdę od 
kłamstwa, szlachetność od po- 
dłości. Berlińskie wypadki jesz- 
cze raz dobitnie unaoczniły, 
gdzie ta granica przebiega i kto 
sioi po tamtej stronie granicy. 

Tamta strona! Oto jeszcze je- 
den dokument, przytoczony 
przez „Neues Deutschland": 
sprawozdanie z jednej z godzin 
instrukcyjnych w 42 rewirze po- 
licji stummowskiej okręgu Wed- 
ding. Rozpatrywana jest kwe- 
stia pojawienia się w polu wi- 
dzenia grupy FDJ-owców. 


„OFICER SŁUŻBOWY: Co 
robicie? Czy wzywacie FDJ-ow 
ców do wylegitymowania się? 


STARSZY WACHMISTRZ: 
Nie! Grupa atakuje natychmiast 
FDJ-owców pałkami. (Die Grup 
pe wird sofort mit Schlag waf- 
jen gegen die FDJ-ler einge- 
setzt). 


Przeniesiemy doświadczenia zdobyte w brygadzie 
do naszego gminnego huica 


junacy 72 brygady SP 


przestał padać. W powietrzuf 
czuje się dym ze spalonych przy“ 
wykopkach bylin ziemniacza — 
nych. Wokoło otaczają  nasł 
góry. Brygada pracuje nat 
linii kolejowej długości 10 km.. 
Junacy wykonują przeciętnie! 
150 proc. normy. Cała bryga- 
da przystąpiła do zdobywaniai 
norm na odznakę SPO. Do -. 
dotychczas zdobyto 3 normy, 
dalsze 3 junacy 72 brygady zdo- 
będą w najbliższych dniach. 

Rozmawiamy z junakami o 
pracy i życiu w brygadzie. Pod 
chodzi do nas kol. Janek Paw- 
licki; „Dobrze nam się pracuje. 
Żeby to w naszych hufcachi 
wiejskich tak praca szła! Po! 
powrocie z brygady zaraz pój- 
dę do naszego komendanta 
i gminnego SP i przewodniczą - 
cego Zarządu Gminnego ZMP 
1 razem z nimi będę pracować 
Opowiem młodzieży na zbiór - 
kach hufców SP o życiu w bry 
gadzie, przeniosę doświadcze - 
nia zdobyte w brygadzie do na 
szego gminnego hufca“, 

Kol. Pawlicki, jest z zawo- 
du spawaczem. Pracuje w 
cukrowni w Małej Wsi, pow. 
Płock. Do ZMP nalezy od 
1948 roku, i jest członkiem Za- | 


rządu Gminnego ZMP w swo- 
jej wsi. 


e PAL WWOZE A 


ze strony 2) 


kopywać się. Nieprzyjaciel 
wzmógł ogień zaporowy, WY 
wracając ziemię metr po me- 
trze. Ale zaraz potem zagrała 
z tyłu nasza artyleria i poka- 
zały się tyraliery drugiego 
rzutu. Z trójki leżących obok 
nas czerwonoarmistów zerwał 
się przystojny, młody lejtnant 
i z okrzykiem „Wpieriod rebia- 
ta“ porwał za sobą kompanie. 
Biegiem, zapierającym dech w 
piersiach wpadliśmy do wio- 
ski. Po krótkiej walce byliśmy 
już w okopach, gdzie poszły 
w ruch bagnety, kolby, łopatki, 
pięści. Tego impetu żadna siła 
nie mogłaby powstrzymać i po 
krótkiej wałce wręcz batalion 
zdobył szturmem pierwszą linię 
obrony hitlerowców. 


+ 


Po bitwie hitlerowcy cheł- 
pili sie tym. że na przedpolach 
Orszy unicestwili „polską ko- 
munistyczną dywizję“. Kościu- 
szkowcy jednak nie raz jeszcze 
mieli możność przekonać wro- 
ga, że istnieją i zwyciężają. 
Ostatni raz fałsz propagandy 
faszystowskiej wykazała dywi- 
zja w maju 1945 r. w Berlinie, 
zdobywając tym razem już o- 
statnią w ogóle linię obrony 
hitlerowców w rejonie dworca 
Schlesische Bahnhof. 

Dziś wojsko Polskie, utwo- 
rzone przez komunistów pol- 
skich. wychowane i wyszkolo- 
ne przez bratnią, najpotężniej- 
szą na świecie Armię Radziec- 
ką. silne miłością całego naro- 
du i przyjaźnią z Krajem Zwy- 
cięskiego Socjalizmu, stoi czuj- 
nie na straży naszego twórcze- 
go trudu j potrafi zawszę do- 
wieść, tak jak osiem lat temu 
pod Lenino. że żaden choćby 
najsilniejszy wróg. nie potrafi 
złamać naszej woli utrzymania 
pokoju! 


P e 
— mówią 
Idziemy wzdłuż ułożonych na 
nasypie szyn kolejowych. Po- 
goda paskudna. Pochmurno, 
mży. Ę 
Znajdujemy sie w 72 bry- 
gadzie SP, pracującej przy 
| budowie linii kolejowej. Wśród 
junaków w zielonych mundu- 
a Sztuka w czterech odsłonach KSI BoE mo Altredal Raw 
NADE 3 Ir - kę i Stefana Grzelaka, którzy 
Rzecz dzieje się przed Gminnqą opółdajęią „Samo- osiągają 900 proc. normy. Tro- 
pomoc Chłopska" w Margoninie. chę dalej, przy zakręcie, pracu- 
; je jeszcze jeden przodownik kol 
ODSŁONA I. ODSŁONA MI Ryszard Białoszewski. Wyko- 
1 marzec 1951 I październik 1951 nuje on ponad 700 proc. nor - 
my. 
Czas (zagląda przez dziur Czas (zagląda, blednie): Żeb A 
` „26 A KSK SŁ. s „Żeby nie ta pogoda * że- 
ke OS KIUGKA, M seh Cooo? Nic się nie zmieniło? byśmy mieli odpowiednie narzę 
AU Ar SC Wali we drzwi: dzia. to byśmy jeszcze więcej 
'syd, ch ` rykonali!* — karżaj si 
Młodzieżowa brygada 2 IROL Wiśniewski (prze- ACH AE D 
Gminne) Spółdzielni: ciera oczy): Co sie stało? dor podkładów, pod szyny „po T 
chrrrr!!! A, gazetka. zdążymy... do mimo dużego wysiłku nie chcą 
NA N Nowego Roku daleko... wchodzić w drzewo. Brak jest 
ODSŁO Zasypia znowm, odpowiedniej ilości kluczy, młot 
1 czerwiec 1951 ków itd. „To Państwowe Przed- 
A N siębiorstwo Robót Komunika - 
Czas eae ar GOA cyjnych w Sanoku tak dba o 
Jeszcze ta gaze je HL PY” Czwartą odsłonę dopisze ||nas io to, aby linia kolejowa 
Młodzieżowa eS nam chyba Zarząd Gminny była szybciej wykończona -— 
Gminnej Spółdzielni: ZMP Watooninie woła zastępując nam drogę kol. 
chrrrr!!!! WA) z i Pawlicki. „My i tak pracuje- 
wg. koresp. my „jak starzy“ — ddezwał się 
Ignacego Kulczyńskiego któryś z gromady. 
Legnica Koło południa wreszcie deszcz 
a 


NIZINA 
KUJAWSKO 


Ę WIELKOPOLSKĄ 


„U nas we wsi — mówi kol. 
Czesław Seweryn — hufiec SP 
liczy ponad setkę młodzieży. 
Jednak dużo jest takich, któ- 
rzy nie chcą przychodzić na 
zbiórki. Po powrocie z bry- 
gady zbiorę przy pomocy ko- 
legów wszystkich chłopców z 
gminy i opowiem im o życiu 
w brygadzie, o zadaniach sto- 
jących przed młodzieżą naszej 
wsi i razem pójdziemy do pra- 
cy“. Kol. Seweryn ze wsi Dro 
bin w powiecie płockim, osiąga 
w brygadzie ponad 700 pro- 
cent normy. Nie należy do ZMP, 
ale wkrótce już wsiąpi w szere- 
gi organizacji. 


Przystajemy na chwilę przy 
kol. Janku Świerczyku z Rudy 
Śląskiej. Ten niepozorny. mna- 
lutki chłoniec wykonał dzisiaj 
do południa 250 procent normy. 
Nieco dalej, przy budowie mo- 
stu, pracuje wytrwale kol. 
Dubiela Ryszard, którego w 
brygadzie nazywają „synkiem“. 
Pochodzi on z Kutna i jest sie- 
rotą, W brygadzie do każdej 
pracy wyrywa się pierwszy. 


Szybko płynie czas, Ża! się 
rozstawać z bracią junacką z 72 
brygady SP. 
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ukazała się, 


OFICER: Jak używa stę pałki 
policyjnej? 

JEDEN Z POLICJANTÓW: 
Tak, aby cios nie był śmiertel- 
ny, ale jednak skutecznie unie- 
szkodliwiał, 


OFICER: Proszę wymienić 
konkretny przykład. 


POLICJANT: Nie uderzać w 
tętnicę szyjną, gdyż taki cios 
może być śmiertelny. Ale dziew 
częta i kobiety bić nn. w piersi. 
Takie ciosy są szczególnie bole- 
sne, i dotknięte nimi mogą ulec 
przewlekłym niedomaganiom. 


OFICER: Jak się zachowuje- 
cie, gdy przeciwnik pada? 


POLICJANT: W takim wy- 
padku bije. się dalej, gdyż to 
|działa odstraszająco na lud- 
ność”. 


15 sierpnia policjanci 42 re- 
wiru dokładnie trzymali się in- 
strukcji. Nieraniej dokładnie 
trzymał się instrukcji, otrzyma- i 
nych od mocodawców zza O- 
ceanu, połicjant we fraku so- 
cjaldemokraty, nadburmistrz 
| doktor Reuter. Tamta strona 
granicy, jak. dziewka, tańcząca | 
w kabarecie na Kurfürsten- | 
damm, zrzuciła z siebie ostat- 
nie listki figowe. 


A nasza strona? j 


..Heinz Brandt gwałtownie 
podnosi się na łóżku i natych- | 
miast opada z powrotem, mar- 
szcząc się od okropnego bólu j 
To ranna głowa daje znać o so- 


bie. Oprócz glowy, obandażo- | 
wany ma cały tułów i rękę. 
Siedzę na łóżku Heinza — i nie 


pytam go już o szczegóły wy- 
|padków, które znam z tylu in- 
nych relacji. Milczymy. A po 
chwili Heinz cicho, z  wysił- 
| kiem sam zaczyna mówić — o. 
„swoim życiu. Jest synem robot- | 
nika, sam był z zawodu spawa- 
czem. Zmobilizowany do woj- 
ska — służył na lotnisku w Dę- 
blinie. Teraz jest odpowiedzial- 
nym pracownikiem partyjnym 
na zakładzie pracy, zajmuje się 
sprawami kulturalno - oświato- 
wymi. Jest szczęśliwy, że zna- 
lazł właściwą drogę. Rodzina? 
Jest ojcem czteroletniej dziew- 
czynki, a teraz, kiedy on leży 
w Szpitalu, kto wie, może nawet 
w tej chwili, żona znów ma ro-. 
dzić syna, tak- postanowili. 


— Chcesz zobaczyć fotografię | 
żony i córki? Tu, w stoliku noc- 
nym, wyciągnij szufladę... | 


Heinz jest barczysty, szeroki, i 
ma otwartą, spokojną twarz. í 
Ale kiedy przestaje mówić o so- | 
bie, kiedy prosi, żeby powtó- | 
rzyć całej młodzieży polskiej, ? 
że nigdy nie będziemy ze sobą 
walczyć, że nasza przyjaźń jest 
dla Niemców szczególnie cen- 
na, że ranni dumni są z naszych 
odwiedzin w szpitalu — wydaje 
| mi się, że dostrzegam w jego 
|oczach jakiś niepokój. Wydaje 
mi się, że dręczy go to, co było i 
(kiedyś, że nie jest pewien, czy 
aby przekreślić minioną wojnę, 
|wrogość, zbrodnie faszyzmu, 
'starczy jego pracy, odwagi. 
krwi. Ostrożnie ściskam ' dłoń, 
| Heinza, nachylam się nad nim 
i mówię poważnie: „I my w. 


O pracy 


Doświadczenia ubiegłego ro- 
| ku szkoleniowego wykazują, że | 
najbardziej . powszechną pomo - 
ca naukową w pracy zespołu 
szkolenia ZMP-owskiego est, 
mapa geograficzna i polityczna | 
Polski i świata. 

Dlatego też salę, 
bywa się szkolenie, 
l ła ZMP-owskiego winien 
patrzyć w mapę. 

Z mapy korzystać można na 
każdym niemal zajęciu szkole- 
niowym. Jest ona szczególnie 
potrzebna do pierwszej poga - 


w której od- | 
zarząd ko- 
zao- 


danki szkoleniowej, której te- 
matem — poznanie naszej Oj- 
czyzny. Niezbędną jest rów- 


nież do dalszych pogadanek I 
cyklu tematów szkoleniowych. 
W pogadankach o naszej Oj- 
czyźnie zawarty jest bogaty 
materiał faktyczny, który stanie 
sie lepiej zrozumiały, gdy ilu - 
strować go będziemy przy 
pomocy mapy. 
Np. omawiając 
Polski, pokażemy na mapie | 
zmiany jakie zaszły w u- 
kształtowaniu naszych granic. 
Poznając przy pomocy mapy 
dokładnie granice swego kra- | 
ju, zobaczymy, że żyjemy 
wśród przyjaciół, sąsiadujemy 
z wielkim krajem socjalizmu. 
oraz krajami budującymi so-- 
cjalizm, co gwarantuje nam 
bezpieczeństwo naszych granic i 
braterskie stosunki gospodarczo- 
kulturalne. Przy pomocy mapy 
dokładnie uzmysłowimy sobie 
ważne znaczenie gospodarcze 
Ziem Odzyskanych — gdzie znaj. 
dują się takie wielkie ośrodki 
przemysłowe, jak Wrocław, Wał 
brzych, Szczecin, Nowa Ruda i. 


terytorium | 


inne że odzyskanie prastarej | 
ziemi, to wzrost potencjału go- | 
spodarczego Polski.- W poga- | 


dance „Budujemy socjalistyczny 
przemysł”, posługując się ma-| 
pą, poznamy położenie wiel - | 
kich budowli socjalizmu: No-. 
wej Huty, Wizowa, Wierzbicy, ' 
Huty „Czestochowa“,  Żerania. | 
Lublina. Wówczas dla słucha -' 


< 


Berka, sierpień 1951 (VH) 


ONI SIĘ BOJĄ 


| jej 


|l nych ciągle 


: wypełnianie 


' trafia w przekonywującej 


Polsce jesteśmy dumni z przym 
jażni twojej i wszystkich takich 
jak ty.“ 


A na drugiej sali, u dziew- 
czat, trafiam na  roześmianą, 
jasnowłosą. o promiennej, dzie- 
cinnej twarzy i drobnych bin- 
łych ząbkach Hannelore 
Meissner. 


Całe Niemcy mają zamiesz- 
czoną w „Neues Deutschland" 
fotografię Hannelore i jej zda- 
nie o tych, co bili ze strachu 
Ale oto, co Hannelore poza tym 
opowiedziała mi o sobie. Ojciec 
komunista — nie żyje. 
Prawie go nie znała, bo za Hit- 
lera ze wzgłędów konspiracyj- 
zmieniał miejsce 
pobytu. Miała też Hannelore 
siostrę, znacznie starszą od sie- 
bie, już mężatkę, matkę dwojga 
dzieci. Siostra razem z dziećmi 
zginęła podczas bombardowania. 

Tak losami najbliższych wpi- 
sały się w życiorys Hannerlore 
faszyzm i wojna. A sama Han- 


nelore — i stąd ta czystość, to 
jasne spojrzenie — jest już w 
zupełności dzieckiem nowych 


Niemiec. W chwili klęski Hitle— 
ra miała 10 lat. Jako jedena- 
stoletnia została pionierką, 
jako piętnastoletnia — czynną 
działaczką FDJ. 


Hannelore opowiada o 15-y7m 
sierpnia: 


— Najpierw chcief mnie por- 
wać ze sobą. Jeden złapał mnie 
za szyję i ciągnął. Odepchnełam 
go z całej siły, wyrwałam Sie. 
Podbiegł drugi i uderzył mnie 
iak. że upadłam. Jeszcze mnie 
deptał. Straciłam przytomność, 
a w pełni odzyskałam ją dopie= 
ro w szpitalu. Wvobrażasz so- 
bie moją matkę, jak o tvym u- 


słyszała? Ale zanim przyjechała 


z Merseburga, już mi było ie- 
piej. 

— Hannelore — ptam — R 
jeżeli pan: Reuter znowu was 
zaprosi? 

W oczach Hannelore zapalają 
się błyski zdecydowania: 


— Pójdziemy znowu. Ale wię- 
cej nas bedzie, będziemy bar- 
dziej zwarci, bardziej przygo- 
towani na wszystko. 


Jeszcze raz myślałem: grant- 
ca. W Zachodnim Berlinie. Bru- 
kseli czy Innsbrucku, na koreań 
skim froncie i pod murami Wa- 
fykanu, w Dakarze, Melbourne 
i San Francisco, wszędzie prze= 
biega granica. na której tępo po 
wtarzający instrukcję „bije się 
dalej“ policjant imperializmu 
i spotyka smutną delikatną, 
dziewczęco - kruchą, a przecież 
silniejszą od niego Hannelore. 
Do kogo nale ' zwycięstwo? 


Droga, miła, jednocześnie 
dziecinna i dojrzała Hannelore! 
Jakże naiwny był zbir. który, 
depcząc twoje dziewczęce ciało, 
sądził, że zdepcze twój zapał, 
twoją dumę, twoją ideę! Oni się 
boją. Boją się pokoju, boją się 
młodości, boją się naszych pie- 
śni. A nas — nas jest coraz wię- 
cej. coraz ciaśniej zwieramy 
szeregi, z każdym dniem jestes- 
my silniejsi, mądrzejsi, do~ 
świadczeńsi. Czy możemy ulec 
w tej walce, czy możesz ulec, 
Hannelore? 


Z pomocą zespołom szkoleniowym 


z mapą 


czy zespołów wymowniejsze bę 
dzie określenie, że Polska „to 


| jeden wielki plac budowy“. Siu- 


chacze, widząc jak wielkie bu= 
downictwo zmienia oblicze ca- 
łego naszego kraju. lepiej oce- 
nić potrafią wysiłek i wkład 
ludzi pracy, którzy pod kierow- 
nictwem Partii realizują plan 
pokojowego życia — n 6-let= 
ni. 

Doceniając znaczenie pracy z 
mapą, propagandysta winien 
tak pracować. by członkowie 
zespołu przyzwyczaili się do sa- 
modziclnej pracy z mapą. Osiag 
nać to można poprzez włącza- 
nie zespołu szkoleniowego de 
pracy z mapa. Np. przy poga- 
dankach „Budujemy podstawy 
socjalizmu“, cały zespół szkole- 
niowy umównymi znakami (cha 
rągiewki itp.) oznacza miejsca 
wielkich budowli socjalizmu 
czy też rozwój spółdzielczości 
produkcyinej w Polsce. 

Stosować należałoby również 
mapek konturo = 
wych (nabyć je można w księ= 
garniach, w sklepach pomocy 
szkolnych). oznaczając w nich 
bogactwa mineralne Polski, 
granice Polski, województwa, 
miasta przemysłowe itp. 

Pogadanka przy mapie pro- 
wadzona żywo i interesujące 
czyni pogadankę bardziej a= 
trakcyjna i obrazową, Najważ= 
niejszą jednak rzeczą jest ta, 
że do Świadnmości słuchaczy 
for= 
mie podstawowa idea pogadan- 
ki w konkretnym wypadku po- 
gadanki „Budujemy podstawy 
socjalizmu”, idea przewagi kra= 
ju budującego socjalizm nad 
starym. przegniłym. skazanym 
na zagładę światem kapitali = 


| stycznym. 


A więc przygotowując temat 
pogadanki pomyślmy, czy nie 
pomoże nam w jej przeprowa 
dzeniu — mapa. Jeśli tak "BE 
przygotujmy ją 

w. 8. 


meza KKK 
15 października Ý 
o godz. 19.20 


na fali Warszawa | 


— słuchamy głosu. 
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naszych radzieckich 
przyjaciół 

„Drodzy polscy towarzy-- 
sze! Wiemy dobrze. że każ-- 
dy  zaoszczędzony przez 
Was metr skóry. każdy ki- f 
logram metalu. każdy litr, 
paliwa umacnia wolną Pol- 
ske, umacaniając zarazem. 
obóz obrońców pokoju” 
powie Wam Lidia Kora-* 
biełnikowa. o 

„Studiuję piąty rok sła-- 
wistykę na filologicznym 
fakultecie Moskiewskiego 
Uniwersytetu Państwowego 
im. Łomonosowa, Pragne 
opowiedzieć Wam o swoich 
kolegach i koleżankach. o 
gobie, e tym, co nas inte-- 
resuje” — usłyszycie w ię-| 
zvyku polskim z ust at 
Prokofiewej, 

15% og. 19.20 SEZ 
dn nas znana przodownica? 
pracy i przyjaciółka pol-- 
skiej młodzieży Lidia Ko- 
rabielnikowa, studentka U-/ 
niwersytetu Moskiewskiego” 

r 
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í 
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Dina Prokofiewa, młody, 
poeta Siemion Sorin, stu-- 
dentka Konserwatorium 


Moskiewskiego Wiera Gor- 
nostajewa, komentator spor. 
towy Wadim Siniawski. . 

A więc w dniu 15 paź- 
dziernika e godz. 19.20 na, 
fali Warszawa I WSZYSCY , 
stuchamy głosu naszych ra-- 


pr maara 2 a SŁ a a a o a a Ja a l a a 


Ludowe Wojsko Polskie na straży Ojczyzny 


Dalszy ciąg przemówienia generała Mariana Naszkowskiego 


(Dokończenie ze str. 1) 
dynie siła obozu pokoju, siła 
ustroju państw naszego obczu, 
siła gospodarki, siła naszych 
armii, w powiązaniu z ofiarną | 
walką o pokój milionów ludzi: 
na świecie może ostudzić sza-| 
leńcze plany agresorów. 


PRZYKŁADEM NAM ŚWIECI: 
STATLINOWSKA POLITYKA | 
PARTII BOLSZEWICKIEJ 


Potwierdzenie słuszności tej 
tezy znajdujemy w doświadcze- | 
niach Związku Radzieckiego w | 
okresie między dwiema wojna- j 
mi. Słuszna polityka partii bol- 
szowickiej i towarzysza Stali- 
na, polityka szybkiej industria- 
lizacji kraju polityka stalinow- 
skich pięciolatek trzymała na 
uwięzi. paraliżowała dztkie 
apetvtv międzynarodowego ka- 
pitału. który od chwili zwycie- 
stwa Rewolucji Październiko- 
wej żył myślą o napaści na 
ZSRR. 

Dzięki tej stalinowskiej poll- 
tyce Związek Radziecki nie tyl- 
ko przez długie lata hamował 
skutecznie zapędy  imosruali- 


stów, ale gdy czołowemu od- 
działowi imperializmu, hitle- 
rvzmowi, udało się rozpetać 


wojne przeciw ZSRR, państwo 
zwycięskiego socjalizmu starło 
na proch faszystowską potege. 

Jednakże imperialiści amery- | 
kańscy i ich poplecznicy nie | 
pomni tej surowej lekcji histo- 
riil szykują nową pożogę wojen- | 
ną. 


GŁOS, KTÓRY PORYWA 
DO WALKI O POKÓJ 


Przed kilku dniami rozległ | 
się na cały świat spokojny głos! 
ostrzeżenia pod adresem pod- 
żegaczy wojennych, głos Czło- 
wieka, którego każde słowo nie- 
sie oatuchę milionom prostych 
ludzi na świecie łaknących po- 


dzieckich aciół! # koju. 
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„Słowa towarrysza Stalina napełniają naa wiarą. że pokój będzie zachowany. 
wszystkich sił pracować bedziemy nad jego utrwaleniem" — te 


i ponieważ 


| danie bowiem przez 


gów“ wywiad towarzysza Sta- 
lina udzielony korespondento- 
wi „Prawdy“. 


wobec zakusów neohitierow- 
skich militarystów. 
Rzecz jasna, że konieczność 


Cały świat wie, że Związek | umacniania naszej siły obron- 


Radziecki jest zdecydowanie za 
zakazem broni atomowej i za: 


| 


kontrolą energii atomowej. Lecz | 


imperialiści 
sabotują te 


amery- 


kańscy wysiłki 


| 


nej wymaga od nas pewnych 
ofiar. Budujemy socjalizm w 
walce 7 trudnościami, które są | 
nieuniknione. Lecz wspólnym 


| wysiłkiem potrafimy trudności 


| 
j 


ZSRR t rozpętując wyścig ato- | 


mowy, usiłują szantażować na 


te pokonać. | 
Mówiąc nastepnie o próbie | 


cznego podnoszenia swej goto-| Wpajamy naszemu żołnierzowi 


wości bojowe '. 
Wojsko Polskie 


tę wielką prawdę, że kochać 


kierowane glęboko może swą Ojczyznę je- 


przez okrytego chwałą dowód- | dynie ten, kto żywi uczucia bra- 


cę tow. Marszałka Rokossow- 
skiego, czerpie swą siłę z opar- 
cia e przoedującą stalinowską 


jsię nieporównanie 
skostniałych doktryn burżuazyj- | 
nych, naukę, która w wojnie 


rody bombą atomową, Związek, wykorzystania przez imperiali- z faszyzmem hitlerowskim oka 


Radziecki przy pomocy swej 


;przodującej nauki owładnął ta- 


jemnicą tej broni i doskonali ja | 
nie w celach wojny i zniszcze 


nia jak czynią to imperialiści, | leniu 


lecz w interesach pokoju. Posia- | 


Związek 
Radziecki broni atomowej służy 
okiełznaniu agresorów, ostudze- 
niu ich planów rozszerzenia 
wojny w Korei, i sprzyja zaka- 
zowi użycia tej broni. 


LTIKWIDUJEMY 
WIELOWIEKOWE 
ZACOFANIE 


w państwach kapitalstycz- | 


nych wyścig zbrojeń odbywa się 
kosztem stopy życiowej mas 
pracujących, kurczenia pokojo- 
wych gałęzi przemysłu i prowa- 
dzi do zaostrzenia wewnętrz- 
nych sprzeczności. 


W naszym państwie, w pań- 
stwie planowej gospodarki, 
wzrost siły obronnej idzie w pa- 
rze z rozwojem naszego przemy- 
słu, z szybką industrializacją 
kraju, ze wzrostem dochodu na- 
rodowego. Kurs na szybkie tem- 
po industrializacji, przewidziane 
naszym 6-letnim Planem, 
kurs na Mkwidację wie- 
kowego zacofania, na uczynie- 
nie z Polski poteżnego socjali- 


stycznego państwa przemysło- 
wo-rolnego, jest w oparciu o 
pomoc i przyjaźń z ZSRR, w 


oparciu o siły całego obozu po- 
stepu, jedyną drogą dla umoc- 
nienia niepodległości Polski, dla 
podniesiemia jej siły obronnej 


danie 


j Bieruta, 


| 50, 


moralnego i w podnoszeniu po- 


stów i zaprzedaną im reakcje 
polską pozycji zajmowanej 
przez Spychalskiego oraz o że- 
jrowaniu przez nich na odchy- 
prawicowo - nacjonali- | 
stycznym — mówca podkreśla 
z mocą: 

Rozbicie gomułkowszczyzny i| 
spychalszczyzny, pomoc oraz o- 
pieka Komitetu Centralnego | 
Partii i osobiście towarzysza 
okazywana naszemu 
wojsku, zdrowa postawa pod- 
stawowego trzonu wojska, prze- 
de wszystkim aktywu partyjne: 
oficerów - komumistów, 
udaremniła plany wroga. Tata- 
rom i Kirchmayerom nie udało 
się opanować wojska. Pozosta- 
ło ono jako całość zawsze wier- 
ne swemu narodowi. Wojsko | 
nasze zostało oczyszczone z 
wpływów gomułkowszczyzny. | 
Wzrosła kierownicza rola | 
partii w wojsku, zaostrzyła Się 
czujność rewolucyjna aktywu, | 
organizacje partyjne i ZMP-ow- 
skie stały się prawdziwą dźwi- 
gnią w kształtowaniu oblicza 


ziomu gotowości bojowej 


szęgo wojska. 


W OPARCIU O PRZODUJĄCĄ 
STALINOWSKĄ NAUKĘ 
WOJSKOWĄ 


W momencie zaostrzanta się 
walki między obozem postępu | 
i obozem wojny przed naszym 
Ludowym Wojskiem staje za- 
dalszego doskonalenia 
poziomu swego wyszkolenia bo- 
jowego i politycznego, ustawi- 


na- 


w doinoslaąaskich 


p) 


THatego za 
słowa Franciszka Rakieli, 


przodownika pracy z fabryki „Konstal“ są wyrarem najgłębszego przekonania j woli milio- 
nów ludzi pracy w Polsce, których historyczna wypowiedż Generalissimusa Stalina i zbliża- 


jąca słę Rocznica Wielkiej 


70.000 ROBOTNIKÓW 
DOLNOŚLĄSKICH STANĘŁO 
DO CZYNU 
PAŻZDZIERNIKOWEGO 


Według niekompletnych da- 
nych do 10 bm. na Dolnym 
Śląsku Czyn Październikowy 
podjęło ponad 70.000 robotni- 
ków. Wartość podjętych zobo- 
wiązań przekroczyła już sumę 
20 milionów złotych. 

„Zwiększymy wydajność pra- 
ey i postęp robót górniczych“ 
— meldują budowniczowie no- 
wopowstającego potężnego 0- 
. biektu Planu 6-letniego kopal- 
ni „Konrad“, Na czoło zobo- 
wiązań wysuwa się Czyn ro- 
botników oddziału „Upadowa”, 


którzy wykonają 15 bm. wrę- 
bu ponad plan. 

W Zjednoczonych Zakładach 
„Archimedes“ do Czynu stanęła 
cała załoga. Łącznie podjęto 
602 zobowiązania zespołowe i 
indywidualne, dzięki którym 
plan produkcyjny bieżącego 
miesiąca zostanie przekroczo- 
ny o 7 procent. 


ROBOTNICY ROLNI 

PRZEDTERMINOWO 

UKOŃCZYLI SIEWY 
JESIENNE 


Robotnicy PGR  Dobrojewo 
w pow. Szamotuły podjęli zo- 
bowiązania wartości około 100 
tys. zł. Realizując swój Czyn 
dzielni robotnicy przedtermino- 
wo ukończyli siewy jesienne. 
Staranny wysiew i należyte do- 


Rewolucji Socjalistycznej mobilizują do wzmożenia tempa pracy 
dla naszej Ludowej Ojczyzny. 


zowanie nawozów sztucznych 
pozwolą na zwiększenie plonu 
zl ha o 1 q co podniesie 
wartość zbiorów o ponad 53 
tys. zł. Traktorzyści i pomocni- 


cy pracują w  Dobrojewie na 


trzy zmiany, dzięki czemu zao- 
rzą dodatkowo 360 ha. 


CZYN UCZNIÓW TECHN. 
PRZEM. WEŁNNIANEGO 
W ZGIERZU 


Dla uczczenia 34 rocznicy Re- 
wolucji Październikowej ucznio- 
wie i nauczyciele Technicum 
Przemysłu Weinianego w Zgie- 
rzu postanowili zastosować 
przy zajęciach warsztatowych 
uczelni metodę Kowalowa oraz 
nawiązać współpracę ze zgier- 
skimi zakładami przemysłu 
wełnianego. w celu pełnienia 


Od odpowiedzi na pytanie: pokój czy wojna 
zależy sprawa życia lub Śmierci całego kraju 


— stwierdza Togliatti w parlamencie włoskim 


W parlamencie włoskim toczy się dyskasja nad sprawozda niem de Gasperi'ego z jego 
W czasie dyskusji wygłosił przemówienie sekretarz generalny 


Włoskiej Partii Komunistycznej, Palmiro Togliatti. 


ostatnicj podróży do Ameryki. 


Po kreśleniu olbrzymiego 
znaczenia toczących się debat 
parlamentarnych dla przyszłości 
Włoch Togliatti zatrzymał się 
nad sprawą rewizji traktatu po- 
kojowego z Włochami. Wskazał 
on, że rewizja *ta sprowadziła 
się wyłącznie do zmiany klau- 
zul traktatu dotyczących spraw 
wojskowych. De Gasperi zgo- 
dził się — podkreślił Togliatti — 
na zmianę tych klauzul trakta- 
tu pokojowego. które potępiają 
wojnę agresywną i zobowiązują 
do ochrony ustroju demokraty- 
cznego we Włoszech, gdyż pra- 
gnie onggiłpiść po tej samej dro- 
dze, po rej poszli już raz fa- 
szyści i obawia się. że wspom- 
niane klauzule traktatu poko- 
jowego mogą w tym przeszko- 
dzić. 

W istocie wszystko co de Gas- 
peri uczynił w Ameryce — pod- 
kreślił Togliatti — ma na celu 
pchnąć Włochy w sposób bar- 
dziej zdecydowany na drogę 
wojny. 

Czy istnieje możliwość prowa- 
dzenia innej polityki? — zapy- 
tuje Togliatti. Komuniści uwa- 
żają, że można zapobiec nowej 
_ wojnie. Jest to możliwe przede 

wszystkim dłatego. że istnieją 
na świecie państwa pragnące 


pokoju. : 
Wypowiedź Stalina w spra- 
wie broni atomowej — powie- 


dzia! Togliatti — jest nowtm 


krokiem w obrenie pokoju. Nie” 


uważamy, że wojna jest nieu- , 
nie: 


nikniona, a to przede wszyst- 
kim dlatego. że ZSRR cierpli- 
wie i zdecydowanie kontynuuje 
swe wysiłki w obronie pokoju, 
po drugie zaś dłatego, że decy- 
duiącą role odgrywa obecnie 
woła narodów, które dzięki do- 
świądczeniu nabytemu w dru- 
giej wojnie światowej, posunęły 
się daleko naprzód w porow- 
naniu z okresem minionym. 

Co oznacza w naszych wa- 
runkach polityka różniąca się 
od polityki prowadzonej na roz- 
kaz USA przez obecny rząd 


włoski? — mówił. dalej To- 
gliatti. 
Polityka taka nie oznacza 


sie niewojennym. Polityka ta- 
ka nie oznacza też przejścia 
Włoch do obozu socjalizmu i 
postępu. Wysunięcie podobne- 
go żądania wobec obecnego 
rządu byłoby absurdalne i nie- 
wykonalne w obecnym ukła- 
dzie sił. 

Żądamy natomiast stworzenia 
w krajach Europy zachodniej 
ognisk oporu przeciwko rozwy- 
drzonym amerykańskim podże- 
gaczom do wojny i ich sojusz- 
nikom, których ogarnął szał mi- 
litaryzmu 

Takim aktywnym ogniskiem 
oporu jest Wloska Partia Ko- 
munistyczna 1 Amerykanie są 
tym zaniepokojeni. Wiedzą oni, 
że tam, gdzie istnieje taka par- 
tia jak Włoska Partia Komuni- 
styczna, tam nie wiadomo jesz- 
cze, w czyich rękach znajdzie 
się w ostatniej chwili broń, 
którą Amerykanie wyładowują 
w portach włoskich. 

Najważniejszą sprawą w ©- 
becnej sytuacji jest wspólne 
porozumienie i współpraca 
wszystkich tych, którzy zdają 
sobie sprawę, że Ameryka wcią- 
ga Włochy na drogę, z której 
czas już zawrócić. Podstawo- 
wym więc zadaniem w obecnej 
chwili jest zapobieżenie wyści- 
gowi zbrojeń i polityce wojnv. 

W związku z tym konieczne 
jest przeprowadzenie nowych 
wyborów parlamentarnych, w 
których naród włoski mógłby 
dać jasną odpowiedź na pyta- 
pokój czy wojna? na 


| pytanie, które jest obecnie cen- 


neutralności, gdyż żądanie ncu- | 
,towań do udziału w obcej woj- 


tralności nie ma sensu w okre- 


"mówienia Togliatti 


tralnym zagadnieniem narodu, 
problemem życia lub śmierci 
nie tylko każdego poszczególne- 
go obywatela, lecz wszystkich 
partii, wszystkich sił demokra- 
tycznych, całego kraju. 

W zakończeniu swego prze- 
stwierdził: 
„Dajcie narodowi  włoskiemu 
możność wyrażenia swej woli.. 
Daicie ujście nowym siłom, wy- 
rażającym wolę pokoju narodn 
włoskiego, siłom, które mogą 
utworzyć rząd pokoju. 

Jeśli tegp nie uczynicie, jeśli 
będziecie nadal szli po drodze 
do katastrofy. po drodze przygo- 


nie, — pamiętajcie, że we wa- 
ściwym momencie spotkacie 
tych, którzy zagrodzą wam 
drogę!“ (t) 


aździernikowego 


w nich Yo m pracy 
chronometrażystów, sporządzać 
opisy techniczne czynności i 
ilustrować je odpowiednimi ry- | 
sunkami i wykresami. 

„W ten sposób -— stwierdził 
jeden z uczniów Technicum 
Cholewiński — będziemy mogli 
już dziś służyć klasie robotni- 
czej, przyczyniając się do pod- 
noszenia kwalifikacji robotni- 
ków, wydajności ich pracy i za- 
robków, jednocześnie ucząc się 
od przodowników ich najlep- 
szych metod pracy*. 


POMYŚLNY PRZEBIEG 
REALIZACJI ZOBOWIĄZAŃ 


Załoga kopalni, „Zabrze- 
Wschód”, która w ostatnich mie | 
siącach borykała się z poważ- 
nymi trudnościami, postawiła 
sohie za zadanie nie tylko wy- 
konać plan miesięczny, ale prze 
kroczyć go o 1.500 ton węgla. 

Górnicy wielu odcinków 1 
przodków kopalnianych prze- 
łamując trudności i usprawnia- 
jąc organizację pracy wysoko 
przekraczają podjęte zobowią- 
zania. Marian Połoczek, czoło- 
wy chodnikowiec kopalni już w; 
pierwszych dniach przekracza 
swe postanowienie — zamiast 
250 proc. osiąga 269 proc. nor- 


my. Poważnie wzmogli wy- 
dajność górnicy 6-osohowego 
zespołu chodnikowego Maksy- 


miliana Jałowieckiego. Zamiast 
zadeklarowanych 160 proc. nor- 
my wykonują oni 178 proc. 
Ręhacz filarowy Withelm Ku- 
bior osiąga zamiast 125 proc. 
normy — 131 proc. 


| Marchlewski, 


jevm mu niebezpieczeństwie 


zała Się nauką zwyciężania 
wroga, która zapewniła również 
naszym armiom zwycięstwo na 


wielkim szlaku bojowym od 
Lenino, 
` Letni okres szkolenia wojsk, 


który stanowi najlepszy spraw- 
dzian zdolności bojowej, wyka- 
zał poważny wzrost umiejętno- 
ści dowódczych naszej kadry, o- 
panowania nowoczesnego sprze- 
tu przez naszych żołnierzy. 


W DUCHU PATRIOTYZMU 
I INTERNACJONALIZMU 


Żołnierz nasz. wykuwa w 
sobie cnoty żołnierskie, wpa- 
trzony w plejadę świetlanych 
postaci naszych walk wolnościo- 
wych, w wiecznie żywe przy- 
kłady męstwa i ofiarności jaki- 
mi są dla nas Kościuszko, Ki- 
liński, Bem. Jarosław Dabrow- 
ski, Waryński, Dzierżyński, 
Buczek, Nowotko, 
Świerczewski. 


| 


| ności. 
jnaukę wojskową, która okazała rzą 
wyższa od, | wania wszystkiego, co posiępo- 


terstwa wobec innych naro- 
dów, poszanowania ich wol- 
Uczymy naszego żołnie- 
internacjonakizmu, umiło- 


we, przywiązania do Związku 
Rad i miłości do towarzysza 
Stalina, poczucia solidarności z 


| innymi krajami demokracji lu- 


dowej, solidarności z ludem Ko- 
rei, walczącym bohatersko o 
swą wolność, i z klasą robotni- 
czą krajów kapitalistycznych. 
Wychowane w duchu patrio- 
tyzmu i internacjonalizmu Woj 
sko nasze stanowi monolit, 
owiane jest jedna myślą służe- 
nia Polsce Ludowej i stoi zwar- 
cie wokół sztandaru naszej 
partii i naszego Rządu, wokół 
osoby Najwyższego Zwierzchni- 
ka Polskich Sił Zbrojnych to- 
warzysza Bolesława Bieruta! 
Rosnące z dniem każdym sł- 
ły obozu pokoju, których część 
składową stanowi nasze Ludowe 
Wojsko Polskie, siły, na któ- 
rych czele stoj niezwycieżona 
Armia Radziecka, na których 
czele stoi wznoszący budowle 
komunizmu Związek Radziecki 
i Wielki Stalin, siły te stanowią 
greżna przestrogę i potężną za- 
pore dla naśladowców Hitlera, 


la widzą i z90dą zwierzchnika kościelnego 
ksieża dywersanci 
prowadzili swoją morderczą działalność 


W drugim dnin procesu przywódców dywersyjno - szpiegow- 


skiej bandy — „Inspekiorat zamojs 


", toczącej się przed Woj- 


skowym Sądem Rejonowym w Lubhnie, Sąd przesłuchał oskar- 
żonych: ks. PŁONKĘ, herszta bandy, PILARSKIEGO, ks. RYBĘ 


oraz prowincjała 

ks. SZEPEĘLAKA. 

Ks. Płonka, który do 1948 r. 
był gwardianem klasztoru O. 
O. Bernardynów w Radecznicy, 
przyznał się do utrzymywania 
kontaktów z bandami podziem- 
nymi. Oskarżony powołuje się 
na kapelana lubelskiego okręgu 
AK. pseudonim „Achilies*, który 
polecił mu, aby współdziałał z 
podziemiem z chwilą wyzwole- 
nia ziem polskich spod okupacji 
hitlerowskiej. 

Od marca 1945 r. datuje stę 
współpraca ks. Płonki z hersz- 
tem bandy Pilarskim. 

Jak wynika z dalszych zeznań 
ks. Płonki w lipcu 1946 r. przy- 
był do klasztaru prowincjał za- 
konu ks. Szepelak, który na 
prośbę oskarżonego”przeniósł go 
do innego klasztoru, mianując 
jednocześnie jako następcę na 
stanowisko gwardiana klaszto- 
ru w Radecznicy ks. Rybę, do- 
tychczasowego kapelana SS 
Franciszkanek w Klemento- 
wie. 

W dalszym ciąg zeznań ks. 
Pionka przedstawia Sądowi 
okoliczności morderstwa. doko- 
nanego przez handę na człpnku 
PPR — Sędłaku. 

Przew. Czy oskarżony nie 
mógł ostrzec Sędłaka e grożą- 
ze 
strony bandy? 

Osk. Nie uważałem tego za 
swój obowiązek. 

Podobnie nie interesował się ks. 
Płonka losem pracownicy klasz- 
sztoru Marii Milińskiej, która 
została przez bandę uprowadza- 
na z klasztoru, a następnie za- 
mordowana. 

Na pytanie Prokuratora o- 
skarżony stwierdził, że klasz- 
tor OO Bernardynów w Ra- 
decznicy służył bandzie jaka 
punkt kontaktowy. 

Herszt inspektoratu I b. czło- 
nek mikołajczykowskiego PSL 
osk. Pilarski zeznał, że po wy- 
zwoleniu w r. 1945 został mia- 
nowany przez WiN agentem 
wywiadu obwodu Zamość. Za- 


zakonu O. O. 


Bernardynów w Polsce — 


daniem jego było zbieranie 
wszelkiego rodzaju informacji 
szpiegowskich, które nadcho- 
dziły z terenu. 

W 1947 r. Pilarski przepro- 
wadził fikcyjne ujawniemie się 
przed komisją amnestyjną. O- 
skarżony przyznaje, że vatail 
wówczas swą działalność szpie- 
gowską oraz fakt zamelinowa- 
nia broni i archiwum bandy. 

Odpowiedzialność za morder- 
stwa, dokonywane na działa- 
czach demokratycznych i funk- 
cjonariuszach władz państwo- 
wych usiłuje ten wytrawny dy- 
wersant i szpieg przerzucić na 
swego adiutanta Kruka, 

Osk. ks, Ryba poważnie ob- 
ciąża Pilarskiego, o którym mó- 
wi, że nawet po aresztowania 
nakłaniał go do fałszywych ze- 
znań, 

Oskarżony stwierdza, że kil- 
kakrotnie informował ks. Sze- 
pelaka o ukrywaniu się człon- 
ków bandy na terenie klasztoru. 
Na napisany w tej sprawie do 
ks, Szepelaka list otrzymał od- 
powiedz zalecającą jedynie jak 
najdalej idącą ostrożność, W 
styczniu 1947 r., podczas pobytu 
w Krakowie, oskarżony osobi- 
ście onowiedział o wszystkim 
ks. prowincjałowi. Ks, Szepelak 
oświadczył, iż wie o tym do- 
brze, 

Prokurator: Gdyby prowin- 
cjał zakonu wydał oskarżonemu 
zakaz współpracy z podziemiem, 
czy oskarżony zaprzestałby swej 
przestępczej działalności? 

Oskarżony: Tak, natychmiast 
bym jej zaprzestał. 

Ostatni z oskarżonych skła- 
dał zeznania prowincjał zakonu 
00. Bernardynów — ks, Sze- 
pelak. Wypiera się on cynicz- 
nie zarzucanych mu przestępstw 
twierdząc, iż wydał dwa zale- 
cenia do podległych mu klaszto- 
rów, aby nie zajmowały się po- 
lityką. 

Na tym Sąd przerwał rozpra- 
wę do dnia następnego, 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


Dla uczczenia pamiętnej 
bitwy pod Lenino, rok rocz- 
nje, organizowana jest w na- 
szym kraju, w miastach i 
wsiach wielka impreza sporto- 
wa „Marsze 
kami Zwycięstw”, 
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Obok Biegów 
które odbywają się w maju -— 
Marsze Jesienne są najbardziej 
masową imprezę. dostępną dla 
wszystkich bez różnicy płci i 
wieku. Z każdym rokiem ros- 
ną szeregi uczestników Mar- 
szów. Mówią o tym liczby z lat 
ubiegłych. W roku 1949 star- 
towało 1.026.200 uczestników, 
zaś w roku ubiegłym cyfra 
ta podniosła się do 1,5 milio- 
na. 

Marsze Jesienne są więc ma 
nifestacją masowej kultury fi- 
zycznej w naszym kraju, ma- 
ją swą domiosłą i piękną treść 
ideologiczną. 


Sportowcy miast I wsi, mło- | 


dzież, robotnicy i chłopi ucze- 


stnicząc w tej pięknej impre- 


zie wykażą Swą postawą goto- 
wość do pełnego udziału w 
pracy nad umocnieniem siły 
gospodarczej naszego kraju i 
utrwaleniem pokoju na świe- 
cie. 

Marsze Jesienne są również 
wielkim egzaminem naszej 
sprawności fizycznej. Poważ- 
ne zadanie stoj przed organi- 
racjami społeczno . politycz- 
nymi, a Związkiem Młodzieży 
Polskiej w szczególności, Każ- 
dy aktywista organizacji, każ- 
dy ZMP-owiec powinien sta- 
nąć pierwszy w szeregach Mar 
szów Szlakami  Zwycięstw. 


W mrypotowamach do  Marsrów 
Jesiennych w Olsztynie, * przodują 
nezniowie technikum Handlowo - Ga 
stronomiczrego. Codziennie po lek- 
ejach około % proc. uczniów tego 
technikum bierze udział w treningach, 
które odbywają się na stadionie leś 
nym, 
ZMP kal. „kal. Barbary Losiównej I 
Stanisława Gorygowskiego. 

TADEUSZ WILLAN 
. è o 

W województwie rreszrowakim w 
Marszach Jesiennych brać będzie u- 
dział 18.3% członków LZS. 

LZS Sonina pow. Rzeszów. codzien- 
nie systematycznie przeprowadza tre- 


W czwartym dniu turniej szacho- 
wewn a mistrzostwo Polski dnkan 
erona partie odłożone oraz rozegra 
na dwie partie zaległe. 


Plater (Warszawa) przegrał z Ar- 
łamowskim (Kraków) | z Gadaliń- 
akim (Łódź). Szpakowski (Warsza 
wa) zremisował z Dzięciołowskim 
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Jesienne Szla- | 


Narodowych. | 


pod kierownictwem aktywistów | 


S'PO 


Po norme na SPO 


— wszyscy na start 
Marszów Jesiennych 


Zmobilizujemy jeszcze wiecej 
niż dotychczas czynnych spor= 
towców. Wyjdziemy z nimi na 
boiska i bieżnie — po zdrowie, 
siłę i hart. tak potrzebne do 
pracy dla Ludowej Ojczyzny 
i gosowości obrony jej granic. 

Marsze te będą równocześnie 
próbą na odznakę „Sprawny 
do Pracy i Obrony“. Niech 
ta zaszczytna odznaka sporto- 
wa znajdzie się nie tylko u 
sportowca, ale u każdego, ko- 
mu bliska jest sprawa nowe- 
go, pokojowego budownictwa 
socjalistycznego. 

W tym roku ustokrotnimy 
swe wysiłki w kierunku jak 
najbardziej powszechnego £ 
masowego udziału w tej im- 
prezie. Marsz, do którego za 
kilka dni wystartujemy, mu- 
„I przynieść nowy rekord iln- 


isci startujących. Marsz ten bę 


dzie wielkim sprawdzianem ie 
żyzny fizycznej naszego naro- 
du, będzie wielką pokojową 
manifestacją 'i wyrazem cza 
i miłości do Odrodzonego Woj- 
ska Polskiego. Marsz ten bę- 
dzie wyrazem hołdu i bezgra- 
nicznej wdzięczności dla Zwiąm 
zku Radzieckiego za pomoe 
jaką nam udziela we wznosze- 
niu potężnych budowli socja- 
lizmu. (D) 


Zdohywajcie 
S. P. O. 


i 
Przygotowania do Marszów Jesiennych 
w województwie olsztyńskim 
i rzeszowskim 


ringi W świetlicy kole ZMP orgii 
niruje ciekawe pogadanki na temat 
Marszów Jasiennych ! o bitwie pod 
Lenino, na które licznie przybywają 
człankowie LZS, ZMP | niezorganie 
zowani. 

Padobnie przygotowiją we da Mar- 
saiw Jesiennych inne zrzeszenia spor 


towe | kluby. ZS „Stal“ — Rzeszów 
zorganizowało masówkę I! prelekcja 
na temat Marszów osiennvch 


W porozumieniu z Zarządem Woje 
wódzkim ZMP i ZSCh — WKKE zor= 
ganizował ekipy, które wyjechały da 
gmin, celem udzielenia pomocy LZS- 
om w przygotowaniach do Marszów. 
Paza tym do pracy tej powołano sze» 
roki aktyw społeczny. 

PAC TADEUSZ 


Arłamowski i Gawlikowski 
prowadzą w iurnieju szachowym 


Gadaliński (Łódź) przegrał 
2 Gawlikowsklm (Warszawa). 

Nie ukanczyli partii: Łuczynawicz 
(Szczecin) z Szapielem (Bydgnszrz) 
1 litmanowicz (Warszawa) z Witkow= 
skim (Łódź). 

W turnieju prowadzą Arfamowski 
(Kraków) | Gawlikowski (Wars.awa) 
— po 2.5 pkt. 


(Gliwice) 
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storie 


Zostaw no Słao-wana w spo- 
koju. Ech, dziewczęta! Czas 
by wam spoważnieć. Za dużo 
już o was plotkują!... 

Na to Jan-jan odrzekła: 

— Powiem tak samo, jak 
powiedziała Piąta Ciotka: „Czy 
o nim mówić, czy o jego ro- 
dzinie, tak czy inaczej nie znaj- 
dziesz żadnej skazy“. Tylko, 
że w moich słowach jest 
prawda, a ta stara wiedźma na 
próżno tylko jęzorem miele. 
Ciociu, pomyślcie tylko, czy 
mówie nieprawdę? 

— Mówisz o dobrym, a mil- 
czysz o złym. A jak uchronić 
się przed plotkami? 

— Plotkują tylko zasuszeni 
staruszkowie. Oddajcie Aj-aj 
za $jao-wana, a zobaczymy co 
wtedy będą mogli powiedzieć? 

„Ta dziewczyna nie jest taka 
znów głupia. W rzeczy samej, 
jeśli tak postąpić, tą na pewno 
nie będzie żadnych przykrości. 
I Aj-aj nie dostanie bicia w 
spadku". Rozmyślając tak „La- 
tający Motyl“ pogłaskała Jan- 
jan po głowie i powiedziała: 

— Drogie dziecko. Jesteś 
prawdziwą swatką. 

Uradowana Jan-jan szybko 
spytała: 

— Ciociu, zgadzacie się? 

— Nie śpiesz się, moje dzie- 
cko! Jest jeszcze twój wujek, 
jak przyjdzie do domu, to po- 
mówię z nim! 


Jan-jan pożegnała się í ze- 
mierzała czym predzej przeka- 
zać radosną wiadomość Aj-aj, 
ale wyszedłszy z izby zoba- 
czyła, że ta stol pod oknem. 
Aj-aj milcząc wzięła ją za rę- 
kę i obie wyszły na ulicę. 

— Z pewnością wszystko 
słyszałaś? 

— Słyszałam. Dziękuję cti 


— Narazie za wcześnie jest 


na podziękowania. Pozostaje 
jeszcze druga strona. Ty s0- 
bie pospaceruj, popatrz na 
lampiony i zaczekaj na mnie 
koło spółdzielni. A ja spróbu- 
ję namówić rodziców Sjao- 
wana. 

W domu Sjao-wana „swat- 
ka“ również zaczęła od kobiet 
i wdała się w rozmowę z mat- 
ką Sjao-wana. Według tutej- 
szego obyczaju, jeżeli rodzina 
panny młodej dała zgodę na 
małżeństwo, to z rodziną ka- 
walera łatwiej jest już się po- 
rozumieć. Istotnie, Jan-jan nie 
musiała tu tracić wiele cza- 
SU... 

Przybiegłszy do spółdzielni, 
Jan-jan wzięła Aj-aj pod re- 
ke i opowiedziawszy o pomyśl- 
nym wyniku rozmów, dodała: 

— Jeżeli dziś wieczorem ma- 
tka twoja przekona ojca, to ju- 
tro można pójść rejestrować 
się! 

Uradowana | zadowolona po- 


| wróciła Aj-aj do domu. 


Jan-jan pozostawszy sama 
zamyśliła się nad cudzym lo- 
sem i nad swoim, porównała je 
i zrobiło się jej bardzo smut- 
no. I już w domu, leżąc na 
łóżku, nieustannie rozmyślała. 
Nazajutrz miała do wyboru: 
albo poświęcić słę, albo wy- 
rządzić krzywdę matce. Inne- 
go wyjścia nie było... 

Przez całą noc nie zmruży- 
ła oka. 

No, a eo z 
tylem'? 

Po odejściu Jan-jan i AJ-u] 
„Latający Motyl“ kilkakrot- 
nie przeglądała w myślach ca- 
łą rodzinę Sjao-wana. Powo- 
dzi się im nieźle i w domu ich 
zawsze panuje zgoda. Charak- 
ter mają rodzice spokojny. 
Chłopiec przystojny, wzrost 
ma także odpowiedni. W ten 
sposób, rozpatrując pod każ- 
dym względem i nie znajdu- 
jąc braków, ostatecznie zgodzi- 
ła sie na to małżeństwo w my- 
ślach chwaląc Aj-aj: „Kocha- 
ne dziecko! Dokonałaś trafne- 
go wyboru! Plotkarze mają 
po prostu stare, głupie gło- 
wy!“ 

W tym miejscem przypom- 
niała się jej wczorajsza „ulu- 
biona moneta“. Otworzyła 
szkatułke. Postanowiła zwró- 
cić monetę Aj-aj, lecz nie wie- 
działa jak to zrobić. W tej wła 


„Latającym Mo- 


Aj-aj. 


| śnie chwili do izby wpadla 


4 77% (Ogł 
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l 


poszła do swojej izby z na- 


— Mamo, co trzymasz w re- 
ce? — spytała. 

„Latający Motyl“ odrzekła: 

— „Ulubioną monetę“! 
Skąd ją masz? 
Zmalazłam. 
Mamo, to moja! 
A ty skąd ją masz? 
Ja... ja też znalazłam! — 
Aj-aj zaśmiała się. 

„Latający Motyl“ popatrzy- 
ła na nią i powiedziała: 

— No, jeżeli twoja. to bierz... 

Aj-aj dostała „ulubioną mo- 
nete“ i natychmiast schowała 
ją do kieszeni. 

Wkrótce po tym przyszedł 
do domu cieśla Czan. Aj-aj 


skiej dziewczynie, jeżeli w do- 


dzieją na piękne sny. Ojciec 
i matka długo rozmawiali tej 
nocy o zamążpójściu Aj-aj. 

Aj-aj wiedziąła, że matka 
będzie mówić z ojcem o jej 
zamążpójściu i oczywiście nie 
odrazu mogła zasnąć. Przy- 
lgnęła do okienka i zaczęła 
podsłuchiwać, ale okienko jej 
od pokoju matki dzieliło pod- 
wórko i jeszcze jedno okienko, 
tak że Aj-aj nie mogła słyszeć 
wszystkiego i zrozumiała tylko 
dwa zdania? 

Cóż więc usłyszała? 

Matka mówiła: 

— Powiedz mi, proszę, co w 
tym będzie złego, jeżeli tak 
postąpimy? 

— Złego nic w tym nie ma. 
ale jak położyć kres plotkom 
na wsi? 

Nic więcej Æl-aj nie mogła 
dosłyszeć. 

Jak się już rzekło, tego wie- 
czoru Aj-aj długo nie mogła 
zasnąć. 

Nazajutrz z rana chciała 
pójść do Jan-jan, ale wiej- 


mu nie ma synowej, wypada 
zamiatać podłogę, ścierać ku- 
rze, rozpalać ogień, gotować, 
myć naczynie. Wszystko ło po- 
wtarzało się codziennie i wszy- 
stko lo trzeba było koniecznie 
zrobić i dzisiaj Aj-aj bała się, 
hy Jan-jan nie wybrała się da 
miasta; doczekawszy z wiel- 
kim trudem końca śniadanie, 
szybko zebrała miseczki i pa- 
łeczki i nie myjąc ich włożyła 
do rondla. 

Następnie po cichutku przy- 
kryta pokrywką i pobiegła do 
Jan-jan. Miała zamiar popro- 
sić Jan-jan, by dowiedziała się, 
na czym stanęło wczoraj mię- 
dzy matką a ojcem. 

Jednakże nieprzewidziane o- 
koliczności zmusiły ją do od- 
łożenia tef rozmowy. 

Jan-jan leżała jeszcze w 
łóżku a matka błagała ją. by 
wstała. Obok stała Piąta Ciot- 
ka i także z niecierpliwością 
czekała, kiedy Jan-jan wsta- 
nie. 

— Co z Jan-jan? — spyta- 
ła Aj-aj. 

— Jan-jan bol sie bym nie 
pozostała przy życiu! — odpo- 
wiedziała matka. 

— Stało się wszystko jak 
chciałaś — powiedziała Jan- 
jan — a jeszcze mówisz, że cię 
zamorzyłam! 

— Jeżeli nie chcesz mnie 
męczyć, to dlaczego nie wsta- 
jesz? Dość już, kochana, wsta- 
waj czym prędzej! Piata Ciot- 
ka opowie ci o porządkach, 
jakie panują w Zarządzie Re- 
jonowym. Potem pójdziesz do 
Zarządu Gminnego po za- 
świadczenie. Natychmiast 
wstawaj, późno już! 

— Umrę. a nie pójdę do Za- 
rządu-Gminnego! Boję się, że 
kierownik Urzędu Stanu Cy- 


wilnego znowu będzie mnie 
zmuszał do samokrytyki! 
(d. c. n.) 


WYDAWCĄ: Zarzad Główny Związku Młodzieży Polskiej. 


8.56 94, Prenumerata | kolportaż PPK 
Trzech Krzyży 


6 Pi. 


Ruch" Oddział w Warszawie, 


REDAGUJE: Komitet. Makisd RGW „Prasa 
ul 
16. Prenumerata miesięczna — sł 1.80. 


Srebrna 


12. Centrala telefoniczna R-M-2%, 
Kwartalna — sł 5.40 Aden bałcja:. 


"Warszawa, ui, Wiejska 13, tel, 


4-01-30, 30. 


Skład i druk Zakłady Graficzne „Domu Słowa Polskiego“ 


| 


Przedsiębiorstwo Państwo we Wyodrębniene, 


~“ ADRES REDAECNE Werisiwā, | Anit W. P. fe M. YELEPON: Centrat 8-00-91, 8-28-01, 8-8-M: REDAKTOR WACZELNY: 8-76-61. Driant korespondentów | Wstów: 8-07-22. PEDAKCIA NOCNA: 7-01-22, 
2.,. 0 Wpłaty za prentmerate SGO przyjmują wszystkie Urzędy Pocztown Telekomunikasvjne na konta PKO | 15208 praz kasy PPK „Ruch“ w Warszawie, ul 


Srebrna 16, 
2-R-22779 


